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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach : 
dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowincji o godz. $. wieczorem. 

W dnie Świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wicezorem. 
W niedziele nie wychodzi. 

1 GZEDPLATA WYNOSI 
z przesyłką pocztową 
miesięcznie zły. *. 
(połowa złr. 1.19) 


kwartalnie zir. 6.— 
(połowa złr. 3.80) 
Za granicą kwartalnie złr. 7-50. 

Numer pojedyńczy kosziuje 10 ot. 


Lwowie, — Czwartek dnia 11. Września 1890. 
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Lwów d. 10. września. 


Na przyjęciu 8. bm. deputacji miasta 
Wiednia, złożonej z burmistrza dr. Prixa i je- 
go zastępców J. Steudla i dr. Borschkego, a skła- 
dającej cesarzowi adres hołdowniczy miasta Wie- 
dnia 2 powodu zaślubin areyks, Marji Walerji, 
cesarz dziękował za przyniesiona mu życzenia 
i poruszył następnie wiele kwestyj bieżących, a 
pomiędzy temi w szczególności kwestję po- 
łączenia przedmieść Wiednia z mia- 
stem. Cesarz zaznaczył, że sprawa ta musi 
być przeprowadzoną; materjał do tego został 
dokładnie przetrutynowany, a pod wszelkiemi 
warunkami wcielenie to przedmieść do Wiednia 
będzie ważnym krokiem naprzód na drodze po- 
stępu, który też wszystkie gminy odczują. 


Węgierska rada ministrów od 19 
bm. obradować będzie nad zasadami dwóch przed- 
łożeń dla sejmu węgierskiego, mianowicie o m u- 
nicypiach komitatowych io sądowni- 
ctwie a dministracyjnem. Oba te przed- 
łożenia mają być wniesione w sejmie około połowy 
listopada, a z początkiem listopada rozpoczną się 
zapewne w plenum rozprawy budżetowe. Ponie- 
waż według wszelkiego prawdopolobieństwa roz- 
prawy budżetowe skończą się jeszcze w tym ro- 
Boi Parlament będzie mógł już zatem po ferjach 

ożego narodzenia rozpocząć obrady nad przedło- 
emami municypalnemi. 


„  Fremdenblatt donosi, że ustąpienie węgier- 
skiego ministra przy dworze cesarskim br. Orczy 
Z powodn stanu zdrowia i zastąpienie go przez 
szefa sekcji w ministerstwie spraw zewnętrznych 
Szögyenyego ma być, według wiadomości 
Z adapesztu, rzeczą stanowczo postanowioną. 
a is osób ma nastąpić jednak dopiero 
EA ilku najbliższych tygodni. Dyplomaty - 
czBy jeant w Sofii Burian, ma być natomiast 


owołany do AF, © Ji 
nętrznych, służby w ministerstwie spraw ze- 


Poseł d i Ą k x 

b. źgóleniń p węgierskiego, Ludwik Ho l- 
3 že na wypadek, 
grona nie zostały akcepto- 

peno przez klub skrajnej lewicy, Ugron i jego 
stronnicy wystąpią z klubu i utworzą nowe 
Stronnictwo, Jest to pierwsze oficjalne o- 
świadczenie, co do ewentualnej nowej parlamen- 
ba konstelacji na Węgrzech, a jako takie jest 
o dla politycznego życia Węgier pierwszor j 

inar ycznego życia Węgier pierwszorzędnej 


a pó w Bułgarji do sobrania, 
sole OODJEY się 8, b. m., przyniosły najzupeł- 
niejsze wik stronnietwu rządowemu. Zgro- 
madzenie taj) owe w Bułgarji liczy 295 ezton- 
ków, a z tej uczby trzęm stronnictwom opozycyj- 
nym tj. radosławistom, cankowistom i karaweło- 
wislom pizypadło Przy obecnych wyborach nie 
więcej jak 35 mandatów, © ile więc dotychczas 
wiadomo, straciła opozycją w Bułyarji w porów- 
naniu z poprzedniem sobraniem "40 mandatów. 
Nawet w okręgach, które dotychczas uchodziły 
sa bezwarunkowo opozycyjne, kandydaci opozycji 
upadli zupełnie, a wszędzie zwyciężyli zwolennicy 
rządu. Trzej z pośród obecnych ministrów, t. j. 
prezydent gabinetu Stambułow, minister’ sprawie- 
dliwości Tonczow i minister oświaty Żiwkow, Zo- 


tylko kandydaci rządowi. Po 
Ev z muzyką na czele, pod 
„wo s«0lków biura wyborczego, po- 
kojot książęcy i wnósiły na czość 
SADA Sof A SLA wyszedł na bal- 
etkow, oznajmił ięci 

rezultat wyborów, poczem aie Ewa 


12) 


GRABARZE. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
osnuta na tle stosunków galicyjskich. 


Napisał 


VERAX. 


(Ciąg dalszy). 


Staruszka chciała powstać, lecz że nie mo- 
gła tego o własnych siłach dokonać, przeto Fra- 
nuś rzucił się ku niej, by jej dopomódz. Ani prze- 
czuwał, jak na tem wyjdzie. Gdy się podniosła, 
Wsunęłą mu natychmiast rękę pod ramię i on rad 
nie rad musiał ją zaprowadzić na werandę. Tu 
znów, pragnąc ukończyć rozmowę, tak pomyślnie 
przy obiedzie rozpoczętą, poprosiła go, by przy niej 
usiadł, W pierwszej chwili uczynił to z wielką 
radością, postanowił bowiem sobie starać się o 
względy wszystkich mieszkańców tego domu, lecz 
gdy Ona, nakształt wody ciekącej w małym stru- 
myk: jeta spokojnie a powoli dawać mu to rady 
Dać Jczne, to morały cenne, których wielką obfi- 
wię 25 Zawsze w zapasie, zaczął się niecier- 
E ~ l wW koło rozglądać. Hrabiego nie było; 
30 A gn edług zwyczaju, prosto z jadalni poszedł 

t t U NA przechadzkę; stroiciel w pokoju 
przy Bać męczył fortepian; pani Alicja z dzie- 
HE a cza kła ; Konrad czytał jakiś list, który 
z idaki kawą podano, a zaś panna Zofia 
MOY nu smil e słucha ciotuni, tymczasem 
w duć lata się z biednego kawalera, że 


tak niespodziewanie , i k 
h tia. znalazł się na łożu Pro 


Na jego szcz 
tawszy, rzekł : 
— Pozwolą panie, żę mego kolegę z sobą 


teraz zabiorę, bo chciałp f 9 
konie. Pójdziesz Franusiug 9 pokazać moje 


Sście, Konrad list przeczy- 
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wyraził swoje zadowolenie z powodu wyników wy- 
boru, a przytem wyraził swoje zaufanie w patrjo- 
tyzm obywateli Sofii. Książę zakończył słowami: 
„Niech żyje naród bułgarski!“ a słowom tym 
zawtórowały nieskończone okrzyki zgromadzonych 
na cześć księcia. Także i Stambułow był przed- 
miotem gorącej owacji, Manifestanci odszukali 
wybranych ministrów w urzędzie telegraficznym, 
gdzie oni byli przy aparacie zajęci odbieraniem 
wiadomości o rezultacie wyborów na prowincji. 
Zapanowała tu powszechna radość. Lud przeciągał 
z kapelami na czele ulicami miasta. To- niedwu- 
znaczne wotum zaufania, jakiem jest dla rządu 
rezultat wyborów nie jest bynajmniej niezasłu- 
Żonem. Pomimo wszelakich podejrzeń i alarmu- 
jących podburzań, każdy nieuprzedzony widzi jak 
na dłoni, że stosunki Bułgarji w ostatnich czasach 
się wzmocuiły, a książę i jego doradcy działali 
roztropnie i rozumnie, W szczególności owe dla 
narodowego uczucia Bułgarów tak korzystne roz- 
wiązanie sprawy macedońskich bis'upstw, wywarło 
jak najlepszy wpływ na opinię publiezną w Buł- 
garji A także przez ostentacyjne złożenie hołdu 
sułtanowi, swemu surewenowi w dzień wstąpienia 
na tron, złożyli kierujący sprawami publicznemi 
w Bułgarji mężowie dowód mądrości; stanowczy 
zaś sposób, w jaki książę i Stambułow niedawno 
dali odprawę insynuacjom zamachu państwowego, 
wyrażonym w broszurce p. t. „Czy Bułgarji grozi 
katastrofa ?*, która, jak się obecnie okazuje, jest 
wyrobem rosyjskim — dowodzi dyplomatycznej 
zręczności mężów, którzy dziś kierują nawą pań- 
stwa w Bułganji. 


„ Według Hamb. Nachr. przesilenie 
ministra wojny w Niemczech, jak- 
kolwiek cesarz Wilhełm po powrocie swoim z Ro- 
sji prosił jenerała Verdy du Vernois, aby pozo- 
stał na urzędzie, trwa dalej, a to dla tego, ponie- 
waż w wyższych kołach wojskowych nie uło- 
Żyły się różnice eo do urzeczywistnie- 
nia idei Scharnhorsta. Hamb. Nachr. 
nazywają Verdyego zwolennikiem dwu- 
letniej służby wojskowej. Według 
tego dziennika ma być w parlamencie niemie- 
ckim jedno tylko przedłożenie wniesione, 
które dotyczy pensji oficerów i pod- 
wyższenia poborów poruczników i kapita- 
nów. Także i Post potwierdza zdanie, że parla- 
mentowi, aż do upływu septennatu, żadne żąda- 
nia nie mogą być przedkładane, któreby doty- 
czyły wzmocnienia lub zreformowania siły woj- 
skowej. Post zaprzecza także, jakoby istniał 
zamiar podwyższenia poborów poszczególnych klas 
oficerskich, mają być zażądane tylko dodatki na 
vel te], by nfisarnwie oddziałów pieszyca mogli 
otrzymać konie. 


W sprawie agitacji moskalofilskiej , której 
celem wysłać deputację włościan ruskich z Ga- 
licji, a według N. Fr. Presse, nawet mazurskich 
do Poczajowa do cara, któremu nadto już dorę- 
czono prośbę o audjencję dla tej deputacji — czy- 
tamy w Diłe: „Dzisiaj donoszą nam ze Złoczowa, 
że kilka dni temu Żandarmerja aresztowała w Bro- 
dach dwóch włościan: Hryńka Muryna z Lackie- 
go i Gołembiowskiego z Kmaża. Onegduj odsta- 
wiono ich do sądu złoczowskiego. Gołembiowskiego 
wypuszczono; a co się dzieje z Murynem, kore- 
spondent nasz powiedzieć nie umie." 

Czerwona Ruś pisze: „Mając ciągłe nie- 
przerwane stosunki z prowincją, i wiedząc, o ile 
to możliwe, o działaniach poszczególnych naszych 
ludzi, oświadczamy ponownie, że o agitacji, w890- 
minauej w pismach polskich i żydowsko-niemie- 
ckich, my zgoła nie nie wiemy. Galicyjsko-rosyj- 
SCy włościanie odwidzali Poczajów od niepamię- 
tnych czasów i bez niczyjej zgoła agitacji; bardzo 
więc być może, ił także i teraz chcieliby odwi- 
dzić Poczajów. Ale ponieważ w okolicach Pocza- 
jowa mają się odbyć manewry, na których obe- 
enym będzie także imperator Aleksander IJI., to 
zdaje się, że ta mianowicie okoliczność posłużyła 
naszym przeciwnikom jako bardzo dogodna deko- 


— Z największą przyjemnością! — odpo- 
wiedział zapytany, z krzesła się zrywając, i nim 
pani Zielińska mogła dokończyć frazes, właśnie 
rożpoczęty, już się skłonił najpierw jej, potem 
młody m damom, obtarł chustką czoło, na które 
zimny pot mu wystąpił i w dwóch susach był 
za drzwiami, 

— Ach! Alisiu, Alisiu, jaki on zabawny! — 
szepnęła Zosia siostrze do ucha, oburącz jej ra- 
mienia się chwytając. — Gdybyśmy go w grochu 
postawiły, wszystkie wróble wyniosłyby się z Li- 
pińca. 


I nie mogąc dłużej śmiechu powstrzymać, 
który ją dusił, zaczęła śmiać się tak wesoło, tak 
swobodnie, że aż panią Zielińskę to uderzyło. Do- 
myślając się, że Zosię znów jakaś pustota napadła, 
podniosła suchą rękę i z uśmiechem jej grożąc, 
rzekła : 

— Pstro w głowie, mościa panno, pstro ! 

Pani Alicja spojrzała na siostrę i łagodnie 
szepnęła : 

— Nie spodziewałam sie, Zosiu, że masz 
tak złe serce... gdyby był przystojny, czułabyś 
z pewnością więcej dla niego litości... 

— Bynajmniej się tego nie wypieram, ale 
ponieważ wygląda jak Don Kiszot, więc niech 
się nad nim litnje Dulcinea z Taboso, nie ja. 


Ton, o którym urocza Zosia wyrażała się 
z takiem „lekceważeniem , szedł tymczasem ura- 
dowany obok Konrada, jak człowiek z długoletnie- 


go więzienia uwolniony, i ledwie znalazł się na 
dziedzińcu zawołał: 


| — (łdybyś mnie w czas nie był uwolnił, 
jużbyś miał ze mnie nieboszczyka ! 

— Nie uskarzaj „się znów tak bardzo, mój 
Franusiu, raczej podziękuj Bogu, że cię ciotu- 
nia swemi względami zaszczyca, bo to wielka 
u niej łaska, i rzadko kto ze śmiertelników jej 
dostępuje. ; 

— Czy to bliska wasza krewna ? 

— Jeśli mam prawdę powiedzieć, nawet nie 
wiem czy jest naszą krewną, ale ponieważ zasta- 


racja dla podniesienia efektu ich przewrotnych 
wymysłów i pozbawionych wszelkiej podstawy po- 
głosek. Ale to nie pierwsza próba przewrotności 
i perddji przeciwników galicyjsko - rosyjkiego na- 
rodu.“ 

Tak więc redaktorowie Oserwonej Rusi tyl- 
ko temu zaprzeczają, jakoby oni o tej agitacji 
wiedzieli. Zresztą zabawna to rzecz, jak nagle 
Neue Fr. Presse, wynoszona pod niebiosa przez 
autorów „galicyjsko-rosyjskiego narodu“, zeszła u 
nich nagle na pismo „jewrejsko-nimeckie*, 


> i 
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Korespondencje „Gaz. Narod.“ 


Warszawa d. 7 września, 

(Gwardja e inne korpusy. — Nakazana owacja dla prześla- 
dowców. — W, ks. Mikołaj Mikołajewicz i jego przemówienie. 

Zabójca Wisnowskiej, — Cenzura i jej euriosa). 

Bęben i piszczałka głoszą mieszkańcom 
Warszawy, że wojska ciągną na dworzec kolei 
Nadwiślańskiej, na ową sztuczną wojnę wołyńską. 
Żołnierz wygląda dobrze: rosły, tęgi, równo trzy- 
mający się w szeregu — troe ę tylko nad konie- 
ezną potrzebę brudny. Pamiętać jednak potrzeba, 
że jest to gwardja — kwiat rycerstwa wielko- 
rosyjskiego. Inne korpusy, linia pospolita — 
mniej już wspaniałości przedstawiają I admini- 
stracja tam gorsza i wyćwiczenie lichsze. Tak 
carat wprowadza w błąd sam siebie. Gdyby po- 
zwolił patrzeć okiem nietylko swojem, chodzić 
na nogach nietylko swoich — a widziałby więcej 
i pilnował ściślej, i wiedziałby zawsze eo ma 
w rzeczywistości, a co na papierze. Jeżeli Euro- 
pa z gwardji i grenadjerów rosyjskich i z pułków 
siemienowskich i preobrażeńskieh i izmaiło- 
skich, wnosi o sile i porządku potęgi rosyj- 
skiej — to się bardzo na szkodę swoją myli. 
Przeciwko powstaniu polskiemu nadspodziewanie 
mało, ciężko i źle dokazała armia rosyjska, ol- 
brzymia, 250.000 ludzi licząca. Od tego czasu 
jest postęp, ale też i Europa nie zasypiała spra- 
wy; a postęp ogólny, wszystkie kategorje jedno- 
stek taktycznych, wszystkie rodzaje broni ogar- 
niający jest o wiele znaczniejszym w Austrji, 
Niemczech i Francji, niż w Rosji. Tu dobrem 
jest tylko to, na co wzrok najwyższy paść może 
i tylko na czas działania tego wzroku; potem 
już idzie wszystko w sposób dawny: byť po 
semu! Nadużycia nie znikły, tylko się utaiły, 
przybrały zręczniejsze formy. Dawniej łupił ka- 
żdy pułkownik, ba, nawet major; dziś funkcja ta 
dostała się jenerałom dywizji. A carat caratem, 
wierzącym w swoją nieomylność, wszechpotęgę 
i w ślepe wykonywanie rozkazów. Specjalne zasłu- 
gi armii rosyjakiaj m Pała-dnnałały m tsei eaei 
sach odznaczone dziękczynieniem także specjal- 
nem dla pułku muromskiego. Stał on od roku 1863 
w Płocku i z niego to pochodzi pluton, któremu 
dostała się chwała rozstrzelania Zygmunta Pa- 
dlewskiego w d. 15. maia 1863 r. W czerwcu 
przenoszono ten pułk do Łomży. Ale Rosja nie 
byłaby Rosją, gdyby pozwoliła wyjść takiemu 
pułkowi bez owacyj, a owacyj tych nie przedsta- 
wiła jako objaw dobrowolny, wyszły ze szczerego 
zachwytu serc. Nakazano tedy ściągnąć z oby- 
wateli Płocka po 5 do 25 rubli — i za sumę tej 
kontrybucji uraczyć muromców. Nie było rady: 
opór groził posądzeniem © bunt; dali, wprawdzie 
nie wszyscy, ale tyle, ile było potrzeba na wpra- 
wienie w dobry humor i pp. oficerów, których 
honor nie oburzył się na taką procedurę, i „niż- 
szych stopni“, które szczęśliwe były, że pozwo- 
lono się im kasienno upić. Tylko w Rosji — 
nie ziemię, ale rząd rosyjski mamy tu na myśli 
— mogła się stać podobna niegodziwość: dzięk- 
czynienie za ucisk i jarzmo, z góry nakazaue, 
wymuszone przez batóg. Nie było rządu, któryby 
w takim stopniu, gnębiąc fizyczną przemocą, po- 
trzebował jeszcze i dusze znikczemniać. 

Spotkała też armię rosyjską w Kongresówce 
i wielka przykrość. Wielki książę Mikołaj Miko- 
łajewicz, stryj Aleksandra III. przyjechawszy do 
Warszawy na przyjęcie pułku huzarów leibgwardji 
(Grodzieńców) palnął im poprostu: „Nie mam 


łem ją na gruncie jako ciocię jnwentarzową, więc 
za taką ją uważam. Dotąd ją byłem jej ulubień- 
cem, ciotunia bowiem przenosi mężezyzn nad ko- 
biety, teraz jednak widzę, co mnie niezmiernie 
cieszy, żem w tobie znalazł niebezpiecznego współ- 
zawodnika, który mnie Zz pewnością z siodła wy- 


sadzi. pa 

— Dziękuję za jej łaskę i — Fra- 
nuś zaprotestował. = AN fo kd: ki! 
mąk, a piłbym już ciepłe piwko u Abramka. 

— Tylko nie przesadzaj, mój Franusiu. Lu- 
dzie nie umierają na zawołanie, a kto ciotuni 
cierpliwie słucha, ten może się po miej sukcesji 
spodziewać. 

— Więc ona ciepła? — Franuś zapytał na- 
gle stając. 

. ~ Cieplusieńka. Wprawdzie nikt z naa nie 
wie, ile właściwie 'ma, domyślamy się wszakże, 
że musi mieć dosyć mamony. Od niepamiętnych 
czasów niczem się innem nie zajmuje, tylko zbie- 
raniem pieniędzy. 

— Słowo honoru, Konradzie, takie zajęcie 
i mnieby się podobało. Ale coś mi do głowy 
przyszło... Czy pani Zielińska jest mężatką, pan- 
ną, czy też wdową ? 

— Myślisz się o nią starać? — Konrad 
zapytał. 

— Dobryś ! Gdyby na to przyszło, wolałbym 
już rozwieść radczynię, niż powierzyć się dłoniom 
tej piękności przedpotopowej, Słowo honoru, Kon- 
radzie, ja do archeologii nigdy nie miałem zami- 
łowania, gdyż wychodzę z zasady, że tylko stare 
skrzypce i stare wino Jest dobre... Ale odpowiedz 
mi, o com pytał. Panna czy mężatka ? 

— Pani Zielińska jest wdową od lat czter- 
dziestu. 

— Skoro to wdówka więc możeby mnie ze- 
chciała adoptować. Słowo houoru miałaby ze mnie 
bardzo potulnego i kochającego synka. 

— Zaproponuj jej to Franusin. 

— Doprawdy, jak odwagę zbiorę, gotówem 
jeszcze dziś z tem wystąpić. Ułan nie żartuje. 
Raz, dwa i jedzie, 


czego winszować: zamieniacie mundur huzarski 
na kaftan katorżnika*. Wielki książę miał na 
myśli huzara Barteniewa, zabójcę Marji Wisnow- 
skiej. Zrozumieli go deputaci, ale każdy z nich 
miał prawo sobie pomyśleć: jeżeli to tak wielka 
zbrodnia, dlaczego sam minister wojny wystąpił 
w roli anioła opiekuńczego — i pozwolił Barte- 
niewowi podać prośbę o dymisję ze sfałszowaną, 
o dzień jeden od przestępstwa wcześniejszą datą? 
Dlaczego nie wykreślił go wprost z kontrol armii, 
jakby uczynił każdy minister wojny w Europie? 
Takie zagadki także tylko w Rosji nastręczać się 
mogą  Mówgi europejskie rozwiązywać ich nie są 
zdolne wedłog swoich pojęć i swoich stosunków. 
Słychać, że grodzieński pułk huzarów ma być 
przeniesiony gdzieś bliżej Petersburga. ĆPrzenie- 
sienie to już postanowione z powodu nowej for- 
macji gwardji; P. R.) Musiano wam donieść w 
swoim czasie o skandalicznem ubiegowisku uli- 
cznem przy wyprowadzaniu z teatru anatomicznego 
zwłok awanturnicy, której kocia natura łączyła 
talent niezaprzeczony, ale i nie pierwszorzędny, 
z niewysłowioną próżnością kobiecą — tudzież ze 
zmysłowością istot zawód z niej sobie czynią- 
cych. Niepodobna zapomnieć o bezmyślnych tłu- 
mach, które zalegały chodniki, ulice, sterczały z 
okien — aby tylko widzieć trupa. Najsmutniejsza 
w całem tem zbiegowisku była obecność matek z 
córkami, jakby na zachętę przyprowadzonemi. 
Ciekawość najordynarniejsza, najbardziej mate- 
rjalna, zwierzęca — jest wszystkiem w tej nie- 
szczęśliwej stolicy Polski, Ciekawość i zabawa! 
Żadnej powagi, żadnej godności, żadnego namysłu 
i panowania nad pierwszem wrażeniem — i po- 
> celów w życiu, jakże mało, jak boleśnie 
mało ! 


Nad tem, aby ich było jaknajmniej, czuwa i 
cała administracja i sądownictwo i polieja i szkoła 
i wreszcie cenzura. Od półtrzecia roku, od kiedy 
wszedł na prezesa komitetu warszawskiego były 
sędzia Śledczy do spraw szezególnie ważnych Jan- 
kuło (pochodzenie wołoskie) stał się ten urząd 
prawdziwem przedsiębiorstwem do łapania na ar- 
kan myśli polskich. Nie Połacy upatrzyłi to po- 
dobieństwo, ałe sami Rosjanie, i co więcej, jeden 
z nieistniejących już dzisiaj cenzorów. Niepodo- 
bna go tu wymieniać z nazwiska, ale powinniście 
uznać za fakt najniezawodniejszy, że człowiek ten, 
mając już wyrobione przeniesienie do innej gałęzi 
służby, powiedział do uskarżającego się na prze- 
ladowanie autora: „Dajcie mi już panowie pokój. 
Mnie samemu już zdaje się, że jestem jak ten, 
co łapie psy po ulicach.“ I rzeczywiście był nim 
samym i takimi samymi są wszyscy, którzy dziś 


trzymają straż przy rogatkach prawomyślności ro- | 


syjskiej. Niepodobna opowiadać wszystkich okru- 
uiuóotn, jaktch się ai. nnrrazknyia 


niejszą myślą polską dopuszczają. 
Polaka już niema: zaczął żyć dopiero wtedy, kiedy 
się znalazł pod berłem rosyjskiem ! 


Wspomnienia historyczne, ale tylko z dzie- 
dziny małej historji, zbierającej i oskrobującej pa- 
tyczki, zjawiają się jeszcze w czasopismach mie- 
sięcznych i dwutygodniowych, mających najmniej 
prenumeratorów i najmniej też czytelników. Ksią- 
Żki ocenzurowane i wydrukowane w Warszawie, 
jak za czasów Mnrawiewa i Kaufmana w Wilnie, 
ulegają interdyktowi ; przychodzi inspektor ż po- 
licją i zabiera je bez pytania, bez wynagrodzenia, 
zakazując dalszej sprzedaży pod surowem zagro» 
żeniem ustawy nieprzebierającej w środkach, a zao 
strzonej jeszcze wyjątkowemi przywilejami, jakie 
posiada Hnrko na mocy ustaw ochronnych z r. 1876 
i 1879. Tak zabrano z księgarni w Królestwie, na 
Litwie i Rusi „Bitwę pod Raszynem*, nie- 
wesołej pamięci p. Walerego Przyborowskiego, 
ongi redaktora dzwoniącej na pojednanie Chwili. Po- 
wieści „Nad Niemnem*, „Dewajtis* drukować 
już więcej nie wolno. Jakiemnś biednemu anty- 
kwarzowi odebrano konsens, sklep zamknięto i 
kazano mu zapłacić 100 rubli kontrybueji za zna- 
leziony na półce, wciśnięty między większe ksią- 
¿ki i zapomniany już przez samego księgarza to- 


Przeszłości "dla | 


kasztelanów. Nawet w drobnostce Fredrowskiej 
„StoSzaleństw* zmieniono „kasztelana *pa dzie- 
dzica. Nie było Polski — byli zawsze tylko gu- 
bernatorowie, carowie i Rosja. Wszystko inne jest 
fałszem. W Wielkiej Encyklopedji — o czem wie- 
dzą zecerzy właściwej drukarni — niesłychane 
trudy z ciągłemi zakazami i ciąglemi nakazami, 
których wykonywanie najściślejsze nawet nie oku- 
puje jeszcze surowych zakazów. Dodanie „Akade- 
mii petersburskiej“ nie ocaliło „Akademii krakow- 
skiej“, „Aleksandrem II.“ i nawet „IIL.“ nie zy- 
skano łaski dla „Aleksandra Jagiellończyka“. 
Z artykułu uczonego lwowskiego, p. Franciszka 
Bostla zostawiła cenzura tylko kilkanaście wierszy : 
o tem, że się nrodził, że zmarł i jak według, Mjocho- 
wity wyglądał. Wobec tego systematyczuege prze- 
śladowania, rzecz prosta, że i Encyklopedja, gdyby 
nawet miała właściwy ster na oku, nie wiele by- 
łaby warta jako zbiorowisko wiadomości swojskich, 
narodowych. Podziwiać potrzeba odwagę, a przy 
odwadze i niedoświadczeuie wydawców, którzy bar- 
dzo szcznpły swój fundusz topią w wydawnictwie 
niemającem Żadnej zgoła przyszłości. 


Pomimo pochwał oddanych Galicji przez 
prasę rosyjską za godną, poważną postawę w urzą- 
dzenin i przeprowadzeniu całej uroczystości po- 
grzebu Mickiewicza, cenzura warszawska pastwi 
się teraz nad wielkim poetą tak, że nawet imienia 
jego wspomnieć nie pozwala. Dawniej nie wolno 
mu było być „Adamem* — bo to zawiełka fa- 
miłiarność — teraz nie może już być nawet i 
„Mickiewiczem“. Nieprawdopodobne a jednak praw- 
dziwe! Jeden z księgarzy warszawskich przygoto- 
wuje na gwiazdkę jakąś książkę dziecinną z obraz- 
kami. Na jednym z obrazków, przedstawiającym 
wnętrze pokoju, wisiał portret wielkości półcenty- 
metra kwadratowego: cenzor dostrzegł podobień- 
stwa do Mickiewicza i portret wymazał, puszcza- 
jac zresztą pokój. Na okładce Kalendarza Pol- 
skiego inny znów cenzor w trzech filarach wy- 
obrażonej ruiny dopatrzył się podobieństwa do 
trzech zaborów Polski a w zarysie i zacieniowa- 
niu głazów u spodu — podobieństwa do niedźwie- 
dzia — oczywiście Moskala. Cały nakład zni- 
szezono. — Cenzura domyśla się nawet w taki 
sposób, że domysłami swemi zawstydza samych 
autorów. Tak np. jednemu z nich nazwę wsi po- 
wieści „Twardowola* usnnęła jako tendencyjnie 
polityczną. Żadne perawazje nie pomogły, A czylił 
potrzeba przypominać owo nieśmiertelne głupotą 
swą Słońce „krajowe“ w miejsce „polskiego“ na 
PRE powieści panny Rodkiewiczówny „Bł ę- 

itni?“ 


Wiedeń d. 8. września. 


(Powódź. — Stowarzyszenie eksporterów o handlu monarchii). 


Klęski spowodowane ulewami w Czechach, 
na Szłąsku, w Austrji dolnej i górnej i w zie- 
mi Przedarulańskiej, tak zajęły wszystkie umysły, 
że sprawy polityczne wobec nich zeszły na plan 
drugi. Wszystkie tutejsze dzienniki w dniach nie- 
bezpieczeństwa, kiedy Wełtawa zrywa mosty kilku- 
setletnie, kiedy Ren oszczędzając lewy, dobrze 
obwarowany brzeg szwajcarski przez zapobiegli- 
wą republikę Helwe.ką, na prawym anstrjackim 
brzegu szerzy zniszczenie, zabiera krwawy doro- 
bek biednych rolników tyrolskich; kiedy Dunaj 
zrywa groble tuż pod Wiedniem i okoliczne za- 
lewa miejscowości Freudenau, Korneuburg i Stoc- 
kerau: wszystkie dzienuiki podnoszą okrzyk, jak 
mało rząd czyni dla regulacji rzek, dla ochrony 
mienia i ciężkich owoców pracy, zwłaszcza rol- 
nieczych mieszkańców monarcbi:. Ogłoszone onegdaj 
rozporządzenie cesarskie oznajmia, że rząd wy- 
znacza sumę dwóch milionów na wsparcie do- 
tkniętych powodzią, i to na zakupienie żywności, 
na pożyczki i wsparcia bezzwrotne i na restaura- 
cję zniszczonych budowli. Zarazem uwalnia się 
podania o wsparcie od wszelkich opłat i stęplów. 
Rząd nie tai przed sobą, że suma ta nie może 
wystarczyć na odrobienie szkód wyrządzonych 


mik poezji w jednym, jedynym egzemplarzu. Nie powodzią, ale pozostawia krajom poszczególnym 
wolno wspominać ani królów, ani wojewodów, ani! dalszą akcję zap'mogową o własnych siłach 


Tak rozmawiając, pizytem śmiejąc się gło- 
$no, koledzy szli ku stajniom, obok których stał 
niewielki domek kołodzieja. Przed nim leżał w wy- 
sokich stosach materjał, przygotowany na wozy i 
brony. Dwa koła, już gotowe, były oparte o ścia- 
nę; jeden wóz na pół rozebrany stał na boku. Przy 
drzwiach, na stołku drewnianym, siedział mężczy- 
zna przyzwoicie nbrany i coś strugał. Na rze- 
mieślnika nie wyglądał; raczej na oficjalistę lub 
starego słogę. Gdy młodzi ludzie do niego się zbli- 
żyli, rzocił okiem, zśchmurzył się trochę, zdjął 
czapkę, położył ją na kolanie, ale się niv podno- 
sił. W robotę swoją zapatrzony dalej strugał. 

— (zem to pan Paszuta tak pięknie się 
bawi? — Konrad zagadał, przechodząc. 

— Paszuta, proszę jaśnie pana, nigdy się 
nie bawi, tylko pracnje — odparł zapytany, gło- 
wy nie podnosząc. 

— A wolno wiedzieć jaka to praca? 

— Robię wózek. 

— Pewnie dla którego wnuka. 

— Nie.. dla naszego Stasia, Wnuki mają 
swego ojca, niech on o nich myśli. 

Uśmiechnął się na to Konrad i rzekł: 

— Bóg zapłać, panie Pasznta. 

Franuś spoglądał na Paszutę i w duchu się 
pytał, jakim cudem człowiek stary, z twarzą już 
na pół obumarłą, acz pełną, skutkiem ezego ona 
robiła wrażenie maski woskowej, mógł mieć wło- 
sy ciemne, bez Śladu siwizny, przytem niezmier- 
nie gęste. 

— Co to za facet? — zapytał przyjaciela. 

— Dawny kamerdyner, dziś gracjalista. Ma 
tak samo, jak ciocia Zielińska, okrąglutkich ośm- 
dziesiąt. 

— Nie muszą mu jednak ciężyć, skoro na 
głowie rośnie mu jeszcze takie gęste poszycie. 

— To peruka, mój kochany, którą nosi lat 
trzydzieści, bo już od tylu lat ma głowę jak 
kolano. ; s 

— I on jej nie zrzuca, mimo że nie służy ? 
Słowo honoru, szczególne amatorstwo | 
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— Wciąż mu się zdaje, że jeszcze wróci dt 
służby, więc chce być zawsze gotów. Ma nawe 
do mnie pretensję, żem mu dał chleb łaskawy. 

— Uważałem to... Facet nie raczył wstać, 

dyśmy przechodzili, a jakeś do niego mówił, tak- 
e siedział. Słowo honoru, jabym tego nie zniósł. 
Ja ò sługi dbam, ale u mnie mores znają! 

— Ja zaś nie mogę być tak wymagającym 
dla człowieka, który mego teścia nosił na rękach, 
a mojego syna nazywa „naszym* Stasiem. Życie 
Paszuty, to jedne z ważniejszych kart historji 
rodu Tęczyńskich. 

Frannś bądź słów tych nie rozumiał, bądź 
udał że ich nie słyszał, gdyż nic nie odpowiedział, 
W milczeniu uszedł jeszcze kroków kilkadziesiąt, 
za to ledwie fornale konie wyprowadzili, zaczął 
tyle mówić i tak głośno, że tylko jego jednego 
słychać było przed stajniami. Okazało się przytem, 
że na koniach znał się wcale dobrze, łatwo bo- 
wiem poznawał ich przymioty, a jeszcze łatwiej 
wady. Chociaż uie był stosownie ubrany, nie mógł 
przenieść na sobie. by się trochę nie popisać, do- 
siadł tedy odważnie a lekko ognistego arabczyka, 
który był osiodłany, bo właśnie miał go fornal 
przejechać i rozpoczął harce. Szły mu one dosko- 
nale, bo też jazda konna była jedyną rzeczą, któ- 
rą umiał i której z pasją się oddawał. Nietylko 
słnżba stajenna między sobą, sam nawet Konrad, 
także dobry jeździec, przyznawał mu wielką zrę- 
czność i wprawę. Franuś pochwał słuchając, rósł 
jak na drożdżach i majestatycznie głowę pod- 
niósłszy, z politowaniem spoglądał na tych pie- 
szaków, których miał pod kopytami swego ruma- 
ka. Jaka atoli szkoda, że go w tej chwili nie 
widziała panna Zofia! Czegóżby nie ofiarował za 
to, żeby go i ona mogła podziwiać!... Niestety! 
los zawistny pozazdrościł mu tego szczęścia. Pan- 
na Zofia, właśnie w tym czasie rozmawiała z sio- 
strą o czemś bardzo ważnem, a myślała ó wszy- 
stkiem innem, tylko nie o panu Franciszku Cza- 
pińskim. 


(C, d. ns) 
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Gdyby te siły okazały się jednak słabemi, bę- 
dzie musiał wówczas rząd z dalszą przyjść pomocą. 

Suma dwóch milionów znika wobec nieobli- 
czalnych dziś jeszcze klęsk. A tem głębiej za- 
stanowić się wypada dziś nad temi z roku na rok 
w coraz to innym kraju powtarzającemi się po- 
wodziami, że sumy dziś wydawane na ratowanie 
popadłych w nędzę mieszkańców, gdyby były użyte 
w stosowniejszym czasie na budowy wodne, za- 
pobiegłyby niejednej klęsce. 

Joż to w zgodzie z posępną atmosferą osta- 
tnich dni był okólnik tutejszego stowarzyszenia 
exporterów, rozesłany do najznakomitszych firm 
i towarzystw handlowych, prawdziwy okrzyk roz- 
paczy na upadek handlu austrjackiego. Okólnik 
grozi przy nieustającej, choć chwilowo przerywa- 
nej, zniżee walut obcych, zadłużeniem i zuboże- 
niem rolników, niemogących sprzedawać swoich 
produktów, utratą targów zagranicznych dla eks- 
Portu monarchii, niemogącego po cenach tak 
niskich pracować, bo płacącego swoich robotni- 
ków fabrycznych wysokiemi w cenie walutami 
krajowemi, i co za tą utratą idzie, bezrobociem 
i nędzą klas pracujących; wreszcie grozi przesa- 
dną spekulacją kupców austrjackich, zakupujących 
po niskiej cenie artykuły obce- nad potrzebę, 
które nagromadzone tu w kraju, stracą na war- 
tości i sprowadzą ruinę majątkową spekulantów. 
Na wszystkie te klęski stowarzyszenie eksporte- 
rów zna tylko jeden środek: zaprowadzenie wa- 
luty złotej, i radzi rozpocząć w tym względzie 
szeroką agitację. 

Nie da się zaprzeczyć, że wiele jest prawdy 
w tych wywodach, ale są one wszystkie przesa- 
dzone. Wywóz austrjackiego zboża wcale dobrze 
się rozpoczął i we wszystkich rodzajach sięga 
cyfr z r. 1398, a w niektórych nawet je znacznie 
przewyższa. Spodziewać się też można, że na- 
gląca potrzeba zmusi kraje konsumujące do przyj- 
mywania warunków, podyktowanych przez eksport 
austrjacki, zwłaszcza, że kurs rubla podnosi™%ię 
wciąż i doszedł już 1 złr. 40 centów, co kon- 
kurencję rosyjską czyni mniej niebezpieczną. 

Co do importu obeych towarów, który mógł 
by zagrozić produkcji Swojskiej, ochranianej 
cłami w złocie, rzął zapewne podniesie cła, gdy- 
by spadanie cen złota w rzeczy samej umożli- 
wiało sprowadzanie zagranicznych towarów ze 
szkodą krajowych. Przeciw niezdrowej spekulacji 
nie można poradzić; zapewne też kupey Spro- 
wadzający w większej ilości towary zagraniczne, 
nie liczą na ich zbyt natychmiastowy i potrafią je 
z zyskiem czy bez zysku powoli sprzeławać. 

rodek zaś podawany przez stowarzyszenie 
eksporterów, zaprowadzenia waluty złotej, nie da 
się zastosować tak nagle, a w ostatnich zwła- 
szcza czasach przy podnoszeniu się cen sreòra 
napotka wielu przeciwników. 


Szanga ugody czeska - Niemieckiej, 


Pod tytułem „Kryzys w Austrji“, pojawił 
się artykuł w prasie zagranicznej, pochodzący ze 
sfer rządzących we Wiedniu, który przedstawia 
przebieg sprawy ugody czesko-niemieckiej i ewen- 
tualny wpływ rezultatów tejże na dalsze ukształto- 
wanie się stosunków rządowych w Austrji. Arty- 
kuł ten kończy się następującemi uwagami: 

Przy rozważaniu, czy ugoda czesko-niemiecka 
zostanie przez sejm przyjęta, nie należy się dać 


uwodzić głośną agitacją młodoczechów, która bez- 
pogreuulv na ZILIBNĘ Bivgu szoóCZy wytyuąc ulo 


może. Mimo, że p. Gregr stawia za program 
swemu stronniectwu wypełnienie testamentu, jaki 
pozostawiła korona Wacławów, sejm, który się zbierze 
25 b. m., poweźmie achwały w ducho istniejących 
praw austrjackich. Żywioły czeskie mogą się stać 
całkiem bezsilnymi wobec sejmu, skoro zajmą sta- 
nowisko przeciwne koronie i zerwą ze swymi ary- 
stokratycznywi sojusznikami i ochmistrzami. Prze- 
cież wspólny opór młodo i staroczechów okazał 
się bezskntecznym, dopóki ministerjnm Auersperg- 
Lasser dz erżyło w swych rękach ster spraw, do- 
piero Taaffe przyczynił się do wielkiego wzmoże- 
nia się Czechów. I mimo, że w popularności i wo 
bec ludu czeskiego młodoczesi są wszędzie zwy- 
cięzcami, suche liczby przemawiają zatem, Że n- 
goda przez sejm przyjętą zostanie. Na 242 głosów 
w sejmie czeskim 71 przypada na reprezentantów 
wiekszej posiadłości, która hezwątpienia ponowi 
pakta zawarte z Niemeami, którzy zuów ze swej 
strony rozporządzają 66 głosami, co już stanowi 
absolutną większość, a Niemcy z pewnością nie 
pozwolą sobie wydrzeć przyrzeczonych korzyści 7a 
powrót swój do Izby sejmowej. a ponieważ jest żą- 
daniem korony, ahy słowo dane przez przewódców 
stronnictw w styczniu zostało wypełnione, wobee 
tego reprezentanci feudalnej posiadłości większej 
a z nią hr. Taaffe nie mogą nic iunego uczynić, 
jak zerwać z agitacją młodoczeską. 

O ile więc zamierzone nchwały potrzebują 
prostej większości w sejmie, tak co do podziałn 
rady szkolnej krajowej i używania obu języków 
p autonomicznych urzędach, to większość taka 
jest niemał zapewnioną Bez wątpienia Gregr i 
jego towarzysze podnosić będą piorunujące prote- 
sta, te jednakowoż w sejmie samym Żadnego 
skutku nie odniosą. Mała garstka staroczechów 
a zapewne i sam Rieger połączy się z większością. 
W każdym razie wydaje się to niepraw dopodobnem, 
aby Rieger i jego najbliżsi zwolennicy głosowali 
przeciw ugodzie. Tym torem jak się zdaje popły- 
ną sprawy w najbliższym sejmie czeskim, a mnie- 
manie takie wyrazili także w ostatnich tygodniach 
hr. Nostiz i br. Harrach, którzy zapewne w po- 
rozumieniu ze swymi arystokratycznymi zwolen- 
nikami, na rozmaitych zgromadzeniach przedsta- 
wiali z całą pewnością, chociaż i ubolewaniem, po- 
wyższą kombinację jako istotny stan rzeczy. Bez 
wątpienia te przedłożenia, dla których koniecznem 
jest pozyskanie dwóch trzecich ogólnej liczby gło- 
sów, nie zostaną uchwalone. Taki los spotka pro- 
jekt podziału sejmu na trzy kurje: niemiecką, 
czeską i wielkiej posiadłości. Będzie to dotkli- 
wym ciosem dla reprezentantów większej posia- 
dłości, której wpływ i polityczne stanowisko zo- 
stałoby przez kurję wzmocnione. Z drugiej jednak 
strony niemieccy liberały zadowoleni będą, że ta 
część ugody nie zostanie uchwaloną, gdyż i tak 
zbyt wielką jest w Austrji przewaga większej 
posiadłości, a każde jej wzmocnienie źleby oddzia- 
łało na tok spraw konstytucyjnych w Austrji. 

Feudalna szlachta, ian Ba Taaff> 
wyciężą zapewne w sejmie czeskim, jak się je- 
NA zarciędtwo odbije na innych stosnnkach 
państwowych w Austrji, to inna rzecz. Hr. Taaffe 
znajdzie się w bardzo trudnem położeniu, bo wo- 
bee gwałtownych napadów nań w sejmie czeskim. 
stanie się dłań niemożebnem utrzymywać i nadał 
Ścisłe stosunki z Czechami, a zaręczają, że obe- 
cny prezydent ministrów niejednokrotnie zape- 
wniał Riegera, iż po dziesięcioletniej wspólnej 
działalności politycznej czuje się zanadto zwią- 
zanym z Czechami, aby teraz bez nich prowadzić 
rządy. Dotychczasowy mistrz w lawirowaniu po- 


GAZETA NARODOWA z Oswartku dnia 11. Września 1890. 


mylił się w swej rachubie. Gdyby był sprawę 
ugody czesko-niemieckiej postawił wtedy, kiedy 
jeszcze Rieger był jedynem bożyszczem swego 
narodu, sejm byłby ją uchwalił bez wielkiego oporu, 
a wynik wzmoeniłby tylko stanowisko Riegera i 
stronnictwa jego. Teraz stosunki te z gruntu się 
zmieniły, teraz Gregr zarzuca publicznie uwiel- 
bianemu niegdyś Riegerowi, że za kieliszek 
koniaku zaprzedał sprawę czeską, a genialnie 
prowadzona agitacja młodoczechów przeciw ugo- 
dzie, wzmoeniła ich stanowisko tak, że przy wy- 
borach w r. 1891 stanowcze ich «wycięstwo jest 
pewnem. A w takim razie nie da się utworzyć 
w Radzie państwa dotychczasowa większość, zło- 
żona z umiarkowanych żywiołów niemieckich, Po- 
łaków i Czechów. 

Tak widzimy, że dotychczasowe kombinacje 
i związki polityczne w Austrji rozluźniają się i 
tracą swą żywotność, a wysuwają się na pierwszy 
plan nowe żywioły i nowe kształty. 


Towarzystwa ludowe. 


(II. Kółka rolnicze.j 

Do ważnych zdobyczy w sprawie podniesie- 
nia mniejszych gospodarstw rolnych zaliczyć jeszcze 
należy wprowadzoną w życie przez Zarząd Towa- 
rzystwa Kółek rolniczych, instytucję wędrownych 
nauczycieli rolnictwa. Sprawozdanie Zarządu za 
rok 1889 i o tych lustracjach gospodarstw wło- 
ściańskich przez nauczycieli wędrownych wspomina 
tylko dość ogólnikowo, wszakże sam fakt, że nau- 
czycieli wędrownych obecnie stałe ustanowiono 
dwóch, jest już znacznym postępem i niemałą za- 
sługą Zarządu. 

Atoli właśnie ta sprawa przyprowadza nas 
do najsłabszej strony Towarzystwa Kółek rolni- 
czych. Jest nią finansowe uposażenie tego je- 
dynego towarzystwa ludowego rolniczego w Galicji. 

Dziesięcioletnia działalność towarzystwa 1 
jego dotychczasowy rozwój dostarczyły niezbitych 
dowodów, że włościanie garaą się do pracy w kie- 
runku racjonałnego postępu w gospodarstwie, że 
dawne owo przysłowie: „tak tatus robili* straciło 
zupełnie na uroku, a wprowadzanie ulepszonych 
narzędzi i maszyn rolniczych, zakupywanie sztu- 
cznych nawozów i nasion, poprawa bydła i koni, 
ma już w Galicji przynajmniej tylu zwolenników, 
ilu jest członków Kółek rolniczych, tj 20-tysięcy 
a nie ma już prawie powiatu, w którymby ten 
ruch pożądany i zbawienny się nie rozpoczął. 

Wobec tego czyż nie jest słusznem i uza- 
sadnionem żądanie, ażeby tak rząd jak kraj 
wsparły tę dążność i stosowne na te najważniej- 
sze dla krajowego gospodarstwa gałęzie rok ro- 
cznie przeznaczały fundusze? Wszak tu nie o ła- 
skę chodzi, ale o spełnienie obowiązku, a obo- 
wiązku tego miarą ma być nie eo innego, jeno 
rzeczywistą potrzeba. 

Tymczasem sprawozdanie wykazuje, że cały 
fundusz Towarzystwu dwudziestotysiecznemu z 560 
Kółek rolniczych złożonemu, ze źródeł państwo- 
wych i krajowych udzielony wynosi 4000 złr., 
słowami: cztery tysiące! to znaczy, że na 
każde Kółko rolnicze przypada kwota siedmiu 
złotych, a na każdego członka Kółka rolni- 
czego po pięć centów! Szczęściem, że wkład- 
ki członków wspierających i inne datki instytu- 
cyj finansowych pokrywają koszta administracyjne 
zarządu, gdyż w przeciwnym razie gdyby i te 
wydatki pokryć wypadło z myż WwYmianinonaga 
tunauszu, mie starczyłaby skórka za wyprawę 
i zarząd byłby zupełnie bezsilnym. 

Zachowanie się to władz wobec instytucji 
rolniczej ludowej tem bardziej jest niepojęte, że 
ministerstwo rolnictwa przezie wie już o istnie= 
niu i działalności Kółek rolniczych, a dotychczas 
okrom więcej jak skromnego zasiłku w kwocie 
1000 zł. na nauczycieli wędrownych, nie uznało 
za potrzebne z przeznaczenych dla Galicji sub- 
xencyj rządowych na cele rolnicze, pewnej kwoty 
dla towarzystwa Kółek rolniczych wyasygnować, 
Tak samo i sejm na tak gorące zalecenie swojej 
komisji budże'owej, popartej dokumentami i cy- 
frami zaledwie trzy tysiące złr. przeznaczył na 
cele Kółek iolniczych. 

Na razie nie zestawiamy tu eyfr, które rząd 
i sejm na inne, mniej doniosłe i ważne cele prze- 
znaczają, tusząc, że samo Zwrócenie uwagi na tę 
kwestję wystarczy do spowodowania sfer decydu- 
jących do stosownego wyposażenia towarzystwa 
„Kółek rolniczych“. 

Gdy to nastąpi, nie będzie Zarząd główny 
miał powodu do użłałania się na brak poparcia 
dążności towarzystwa. Użalania te zresztą, na 
kilku miejscach Sorawozdan a, acz w delikatny 
sposób wypowiedziane, o ile dotyczą osób w sty- 
czności z ludem będących, nie są właściwie uza- 
sadnione. Moralne howiem poparcie „Kółka rolni- 
cze“ z pewnością mają, glyż wszystkie warstwy 
społeczne żywią nietylko szczerą sympatję dla 
„Kółek rolniczych”, a wzrastająca bez przerwy 
ich liczba dowodzi, że tak zwana inteligencja, 
w miarę możności i stosunków, przychodzi w po- 
moc towarzystwu w tworzeniu i prowadzeniu 
„Kółek“. 


Więcej zaś od społecznoś i żądać nie mo- 
Żna, a raczej z tej życzliwości korzystać należy 
i ofiarę pracy i czasu wspomagać dostarczeniem 
środków materjalnych, o które tam, gdzie należy, 
kołatać i o nie dopomminać się trzeba. 

Stwierdziło to bowiem doświadczenie, że 
w wielu miejscowościach ludzie najlepszej woli 
zniechęcali się do pracy tem właśnie, że widząc 
jak wielkie są potrzeby miejscowe i czując, że 
tym potrzebom zaradzić byłoby obowiązkiem pań 
stwa i władz krajowych — przekonali się, że 
wszelkie przedstawienia w tym kierunku pozostają 
bez skutku. Sam zarząd żali się n. p. w sprawo- 
zdaniu, że w tak drobnej rzeczy, jak uzyskanie 
konsensu na trafiki, usiłowania „Kółek“ i samego 
zarządu pozostawały bez skutkn! A więc i tej 
subwencji — nie nie kosztującej — odmawiano 
„Kółkom” ; cóż. więc dziwnego, że takie trudności 
odstręczają mniej wytrwałych? 

Oprócz tych zewnętrznych słabych stron to 
warzysówa „Kółek roluiczych*, jest jeszcze jedno. 
co już z wewnątrz płynie i rozwój prawdziwy ta- 
muje. Jest niem zbyteczna, do najwyższych gra- 
nie posunięta centralizacja wszełkiej władzy i 
wszelkien prac w zarządzie głównym, który ma 
statutem zastrzeżone jus gładii nad wszystkiemi 
„Kółkami* i zarządy miejscowe obciąża różnemi 
Sprawoz 'aniami i t. p. kancelaryjnemi robotami 
a przytem właściwego swego celu 1 zadania nie 
spełnia. Wedle naszego zapatrywania najważniej- 
szem zadaniem zarządu głównego byłoby postarać 
się o założenie hurtownych składów towarów dla 
sklepików, 0 poroznmienie się ze składami ma- 
szyn i nasion, skądby „Kółka* same bezpośrednio 
potrzeby swe zaspokajać mogły. Również zadaniem 
zarządu głównego i to być powinno, aby pozosta- 
wiając jak najszerszy zakres działania „Kółkom*, 
budził w samej ludności zmysł samopomocy, i 


ta z Bnkowa 77, 

Błażeja Filę wójta 
Przy prnownem głosowaniu wybrano 
jących Józefa Pomykała wójta ze Stapiszewskiego 31 
głosami. 
głosnjąrych — wybrany Jakób Wagner, wójt z Ra- 


tylko wskazówki dawał, w jaki sposób pomagać 
sobie można najskuteczniej. 

Towarzystwo „Kółek rolniczych” dotychczas 
bardzo wiele na tem cierpi, że poczucia samodziel- 
ności nie budzi, — do oglądania się na 
pomoc ispuszezania nato, co robi zarząd 
główny, „Kółka“ przyzwyczaja — a poniekąd tego 
nawet od nich żąda. 

Pomocy tej następnie Zarząd w stosownej 
mięrze udzielić nie może, a do samodzielności 
nie przymusza, więc ztąd też ruch i życie i roz- 
wój „Kółek* w przeważnej ich liczbie jest mały. 

Życząc tedy jak największego rozwoju towa- 
rzystwu Kółek rolniczych, pragnęlibyśmy, aby 
Zarząd główny z tych uwag skorzystał i kołatając 
a stanowczo domagając się pomocy materjalnej 
od rządu i sejimu, równocześnie, na to się nie 
spuszczając, budził samodzielność w członkach 
swoich, gdyż towarzystwo, które ma 20.000 człon- 


ków, gdyby tylko trochę więcej było samodzie'ne 


nie potrzebowałoby żebrać pomocy. 
| o o SEMS OR oj ji"  uoyywnojii ca 


Sprawy samorzadu. 


(Sejmik relacyjny.) 

P. Leon Fr. Piniński, poseł do Rady pań- 
stwa i pp. Jan a, Eustaohy Zagórski 
i Klemens Żyw posłowie na sejm krajowy, 
zapraszają wyb kurji większej posiadłości 
byłego obwoda Lasuopv..kiego na zgromadzenie, któ- 
re odbędzie się w Tarnopolu d. 22. bm. o godzinie 
12. w południu w sali Rady powiatowej, 


( Wybory do Rad powiatowych). 

Do Rady powiatowej Kolbuszowskiej 
wybrano d. 5. bm. z kurji mniejszej posiadłości na 
143 głosujących: Zdzisława hr. Tyszkiewicza 142, 
Józefa Kwaśnika włościanina 126, Stanisława Magdę 
wójta z Kopciów 118, Filipa Dittmajera wójta z 
Wildenthalu 101, Adama Strauba rolnika z Lipniry 
92, Ludwika Dula wójta z Raniżowa 81, Ignacego 
Ozimka wójta z Nowej wsi 81, Pawła Mazura wój- 
ks. Ludwika Rojkowskiego 75, 

z Woli raniżow. 72 głosami. 
na 48 głosu- 


Wreszcie przy Ściślejszym wyborze na 27 


niżan kolonii, 21 głosami. 

Sprawozdanie Rady pow. Bucza- 
ekiej. Na bardzo dobry pomysł wpadł ustępujący 
Wydział powiatowy w Buczaczu, wydając sprawo= 
zdanie z czynności swoich za sześciolecie od roku 
1885 do 1890. Na dwudziesta stropnicach druku 
podaje pokrótce sprawy jakie w tym czasie załatwił, 


umieszczając każdą sprawę pod osobnym  tytalikiem, 
przez co ułatwiony został przegląd działalności wy- 
działu. Gdyby inne Rady poszły ze tym przykładem 
mielibyśmy co sześć lat w takich sprawozdaniach do 
pewnego stopnia obraz Życia autenom'eznego naszej 
prowincji, 
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Walne zebranie 
Towarzystwa Kaczkowskiego. 


Jak Czerwona Ruś donosi, na poniedziałko- 
wem walnem zebraniu rusofi'skiego Towarzystwa 
im. Kaczkowskiego w Tarnopolu, obecni byli 
z posłów pp. Antoniewicz, Barabasz, radca Rożań- 
ski, kB. -Sirko i ka G:sński (Członków zebrało Sie 
przeszło tysiąc i przew.dniczył radca Rożankwski. 


Uchwały powzięto następujące : Biskupa Stross- 


mayera i dep. Antoniewicza mianowano c.łonkami 
honorowymi. Wezwano wydział centralny, aby starał 


się przyspieszyć wprowadzenie w życie Towarzystwa 
Uchwalono zmienić statut 


dla zakupywania ziemi. 
w tym duchu, aby Towarzystwo Kaczkowskiego mo- 
gło zakładać filie także na Bukowinie. Polecono 
wydziałowi centralnemu, aby starał się podnosić i 
ożywiać już istniejące i zakładać nowe  ozytelnie. 
Wezwano wydział centr, aby postarał się o wyda- 
nie „Historji kościoła rnskiego* i o założenie towa- 
rzystwa z takiemiż celami į zadaniami, jakie mają 
niemiecki Schulverein i Czeska Matice szkolska, 

Na prezesa wydziału centralnego wybrany zo- 
stał ponownie p. B. Ą, Didycki (pierwszy i kieru- 
jący dotąd organizator rusefilizma w Galicji), a do 
wydziału wybrani zostali: em. radea dworu Lityń- 
ski, kanonicy Malinowski, Petruszewicz, Pawlików i 
Delkiewicz, ks. Konst, Jatymowiez, pp. Iwan Pe- 
tech (współredaktor Cgerwonej Rusi) i Łahoła; na 
zastępców zaś: dr. Kmicikiewicz, ke. Borysikiewicz 
i pp. Łucyk i Michał K lemertow'cez. 

Snać wielkiemu  patrjocie kroackiemu, ks. 
Strossmuyerowi, słynremu z ofiarności, nie wilki 
zaszczyt wyrządziło Powarzystwo im. Kaczkowskie 
go, dodając mu za towarzysza, jako członka honoro- 
wego, dep. Antoniewicza, człowieka, który spr.wie 
1usskiej chyba tem się przysłażył, że żyje, i że je:t 
prawdziwym kłopotem dla posłów ruskich w sej 
mie. Jaką „Historję narodową Rusi* wydał wydział 
Towarzystwa Kaczkowskiego, to jaż wykazaliśmy we 
wczorajszym numerze — można tedy z góry wie- 
dzieć, jaka to będzie „Historja Kościoła rnskiego*, 
której wydamie w Tarnopolu postanowiono. 
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Glosy z prowincji. 

Z Rohatyńskiego. 
(dkcja ratunkowa.) 

Klęska spowod 'wana przez myszy i posuchą 
zeszłorcczną zaledwie z powiatu rohatyński go po- 
cząła się usuwać widokiem pięknego urodzaju, ałiści 
d. 3 lipca rb. przed rozpoczęciem żniwa, straszliwa 
chmura gradowa połączona z nadzwyczajną burzą 
przeciągnęła przez powiat i 42 gmin łącznie z ob- 
szarami dworskiemi, z których 22 gmin prawie do 
szczętnie. a resztę częściowo ogołociła 2 wszelkich 
plonów. W pochodzie burza ta straszliwa, bndynki i 
drzewa wywrarała, mnóstwo zwierząt pozabijała, a 
ludzi wiełn pokaleczyła, wszystkie zaś ziemiopłody 
nie wyłączając kartofli, zupełnie zniszczyła. Rolnicy 
nieszczęsnego tego pasma powiatu rohalyńskiego w 
przeciągu kilkunastu minut, pozbawieni zostali pra- 
wie całego mienia i klęska stała się groźniejszą jak 
w roku zeszłym. bo obecnie ani ziarnka na nasie- 
nie i wyżywienie siebie i swych 1odzin nie mają. 
Rozmiary tej klęski tak są wielkie, że wszelkie u- 
siłowania ludzkie zaledwie ją w małej cząstee mogą 
łag dzić, ratować jednak może i powinien każdy 
ktokolwiek czuje obowiązek nieść pomos dla cier 
piącyrh bliźnich i prawdziwych nędzarzy. 

Komitet ratankowy dla powiatu rohatyńskiego 
pragnąc wywiązać się ze swego zadania, nie waha 
się nową tę i n'espodziewaną klęskę najszerzej roz 
głaszać ì przypominać, apelując do miłosierdzia wszy- 
stkich mieszkańców kraju, ażeby zechcieli nadesłać 
na rzecz dotkniętych klęską gradową w powiecie ro 
hatyńskiem, choćby najmniejsze datki w zbożu lub 
pieniądzach. 


Datki w pieniądzach upraszamy przesyłać na 
ręce Wgo Feliksa Rożańskiego w Babuchowie poczte 


Roratyn, zaś co do zebranego zboża tegoż zawiado- 
mié, podając oraz miejscowość, czas w którym zbsże 
zabrane być może. 

Z komitetu ratunkowego dla dotkniętych klę- 
ską gradową w powiecie rohatyńskim, 

Sekretarz : Feliks Rożański. Przewodniczący : 
Mikołaj Torosiewicz. 


Partyń d. 9. września, 
(Sprawa kościoła w Krynicy.) 

Długoletnią ofiarnością gości kąpielowych w 
Krynicy, zebrane zostały zaaczne fundusze na wy- 
budowanie tam kościoła. I koś-iół już stoi. Ale bra- 
knje jeszcze środków na jego wewnętrzne urządze- 
nie, Wielm, pan Jan Rakowski, właściciel dóbr 
Hermanowice, pragnąc aby w tym kościele jak naj 
prędzej mogła się odprawiać msza święta, przysłał 
na moje ręce 500 złr. przeznaczając takowe na z3- 
kupienie wielkiego ołtarza. 

Szanowny dawca w liście swoim ozyni i dalsze 
obietnice — i wyraża nadzieję, że może datek jego 
będzie zachętą dla innych, którzy przyczynić się i 
dopomódz zechcą, aby ten kościół jak najprędzej 
mógł być urządzony i oddany do służby Bożaj. Co 
daj Boże, aby się stało, 

Za ten hojny datek imieniem komitetu budo- 
wy kościoła w zakładzie kąpielowym w Krynicy, 
składam Wielmożnemu panu Janowi Rakowskiemu 
serdeczne ' podziękowanie. W imieniu komitetu 

J. Męriński. 
TEN O ANON PONOC 


Miesięczna prenumerata ,, Głazety Nar.“ 
z przesyłką pocztową 2 złr. 

Dla Kółek rolniczych i osób 
mniej zamożnych obniża się ce- 
nę prenumeraty do 1 zł. 10 ct 
miesięcznie, a 3 zł. 30 ct. kwar- 
talnie. 

Nowi prenumeratorowie o- 
trzymają bezpłatnie początek 
drukującej się obecnie we fejle- 
tonie „Gazety Nar“ powieści, 
osnutej na tle stosunków sądo- 
wniczych w Galicji, pod nazwą 
„Grabarze*. 


Kronika miejscowa | zamisiscowa, 


Lwów dnia 10. września. 
* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatu- 


ły pogorzelcom w Brzostku, w powiecie pilzneńskim, 
zapomogi w kwocie 500 zł. 


* Areyksiążę Rainer, głównodowodzący obroną 


krajową, przybędzie jutro ze Stryja do Przemyśla i 
tegoż samego dnia przybędzie do Lwowa. 


* Z manewrów g»licyjskich. Liczba kom- 
battantów koło Bóbrki wynosiła 23,000 ludzi. Owi- 
czenia wojskowe odbywały się codziennie, a wytrwa- 
łość żołnierza wobec ciągłego prawie tropikalnego go- 
rąca, podziwiano ogólnie. W dniach 4., 5.i6. wrze- 
śnia końcowe manewry odbyły się w okolicy Róbrki, 
Świrza i Romanowa, na które przybycie arcyksięcia 
Albrechta zapowiedzianem zostało. W dniu przybycia 
jego. 4. b. m, oczekiwali na dworcu kolejowym w 
Chlebowieach, kosztem reprezentacji powiatowej ude- 
kurowanym, komenderujący jenerał ks. Windisch- 
graotn a jonorałem Boohłolsheluem 4 szta06M, UTZ- 
dnicy starostwa i sądu, oraz wydział powiatowy ze 
swym prezesem na czele. Areyksiążę zamieszkał we 
dworze prezesa Rady powiatowej, p. Hipolita Czay- 
kowskiego. 

W dnin 6. b. m. ukończono manewry, w któ- 
tych brał udział także arcyksiążę Leopold Salvator 
ze swoją dywizją artylerii. 

* Wakujące posady. W Andrychowie, Brze- 
sku, Gorlicach, Grybowie, Kalwarji, Nisku i Soko- 
łowie są do obsadzenia nowo systemizowane posady 
adjunktów sądowych. Termin podań do 30. września 
1890 r. 

Przy sądzie obw. w Waijowicach jest opró- 
żnioną posada dozorcy więzień z płacą 300 zł., do- 
datkiem aktywalnym 75 zł. i umundurowaniem. Ter- 
min podań do 8. października br. 


* fPochmurne słotne powietrze, podobnie 
jak w swoim czasie kanikuła, nie ustaje Szósty już 
dzień z rzędu „kapuśniaczek* rosi, nie dozwalając 
pokazania się na ulicy bez parasola. 


* W skład nowej komisji artystycznej Wy- 
działu kraj. dla spraw teatralnych, mają bió powoła- 
ni pp. Tad. Romanowicz, członek Wydziału kraj., Adam 
Krechowiecki, red, Gaz. Lwow. i sprawozdawca tea- 
tralny, Stan. Niewiadomski, muzyk-kompozyt”r, dr. 
Roman Filat, prof uniwersytetu i Wiesiołowski. Ci 
dwaj ostatni zasiadają i obecnie w komisji, trzej 
pierwst byliby nowymi członkami. 


* Konfiskata. Krakowska N. Ref. ul-gła praw- 
dopodobnie konfiskacie, wczorajszy jej bowiem numer 
dziś do Lwowa pie nadszedł. 


* Telegramy z Wiednia nadchodzą od tygodnia 
do Lwowa tak późno, że istotnie nie ma sposobu 
regnlarnego wydawania pisma, jeśliby się telegrama- 
mi miano krępować; w przeciwnym zaś razie pouosi 
się ogromne wydatki bezpożyt-cznie. Telegram, nada- 
ny we Wiedniu o godz. 12, doręczają we Lwowie po 
5 po południu, a telegram nr. 4828 nadany wczoraj 
we Wiedniu o godz. 2 min, 30, nadszedł do Lwowa 
o godz. 6. Czy nie ma żadnego Środka zapobieżenia 
tej stracie dla wydawnict« psm, które tak olbrzy- 
mie kwoty eororznie za depesze opłacają. 

* Wymysł Czas donosi w numerze wczoraj- 
szym, że w Krakowie krążyła pogłoska, iż we Lwo- 
wie na ul. Halickiej wszczął -ię tak wielki pożar, że 
aż udano się do przemyskiej s!raży ogniowej o pomoe. 
Bodaj to sezon ogórkowy | 

* Pożegnanie p. Seferowicza, zastępey dyrekto- 
ra koleji państwowych. odbyło się tamże w niedzielę 
nader uroczyście. W południe wszyscy urzędnicy 2e- 
brawszy się in gremio, wręczyli p. Seferowiczowi 
piękne album, Wieczorem zaś odbyła się w sali ho- 
telu Saskiego uczta, w której wzięło udział około 
70 osób. 


* Tajemnicza sprawa. Chane Gittle Feiles, 
siedząc wczoraj w oknie przy ulicy Lwiej l. 12, u- 
słyszała, jak dwie kobiety opowiadały sobie o za 
mordowaniu jakiegoś żyda. To też natychmiast uda- 
ła się na inspekcję policyjną. gdzie zarządzono dal 
sze poszukiwania Okazało się, że rzeczywiście dnia 
25. sierpnia o godzinie 11 w nocy, naulicy Sieniaw- 
skiej, napadnięty został czeladnik rzeźnicki, Abraham 
Hütt, przez kilku drabów, którzy go znacznie pobili. 
Jak się dalej okazało, ów Hütt zmarł d. 2. b. m, 
jednak ojciec jego twierdzi, że przyczyną śmieroi 
była dezenterja. 

* Nagła śmierć. Karol hr. Chorinsky, podpuł- 
kownik i komendant 8 pułku nłanów, prowadząc 
wezoraj rano swój poik z Augustówki do Zborowa 
na miejsce odbywających się tamże wielkich ówiczeń 
kawalerji, tknięty apoplekeją spadł z konia. Sp. Oho- 


rinsky był żołnierzem poważanym przez przełożonych, 
a bardzo lubiony przez podwładnych. Zmarły liczył 
zaledwie 46 lat 1 był bardzo popularnym w Galicji. 
Brał udział w sławnym ataku 13 pułku pod Kusto- 
szą w r. 1866, 


* Kradzież kolejowa. Przed tutejszym sądem 
przysięgłych, pod przewodnictwem radcy Hołyńskiego, 
toczyła się wczoraj sprawa Ignacego Hudeszka, star- 
szego konduktora kolei państwowej we Lwowie. Pro- 
kuratorja zarzucała mu że 15. kwietnia br. z kufer- 
ka, nadanego przez wojażera jubilerskiej firmy Nico- 
lay i Duneker. Alberta Dainesa, który z Czerniowies 
jechał do Rosji, skradł kosztowności w łącznej kwosa 
cie 1628 zł. i 40 et. Część kosztowności tych „ak 
stawił Hudeczek w banku hipotecznym i ormiańskim, 
część zaś znaleziono u niego, podczas rewizji, w ko- 
modzie (gdzie były również i kwity zastawowe) i w 
szafce od zegara. Przedmioty te (złote łańcuszki, 
bransoletki itp.) zgadzają się z opisem skradzionych 
Dainesowi kosztowności. Zarówno wobec sędziego 
śledczego jak i podczas rozprawy głównej Hudeczek 
nie zaprzeczał, że kosztowności te zastawił, twierdził 
jeduak, Że je kupił od jakiegoś kelnera „Jasia“, któ- 
rego zna doskonale z widzenia, nie wie jednak, jak 
się nazywa, ani gdzie obeenie się obraca. Hudeczka, 
który jest rodem z Pragi, ma lat 49, żonę i pięcio- 
ro dzieci, bronił adw. dr. Górecki. Przysięgli zaprze- 
czyli jednogłośnie kwesiję kradzieży, a 11 głosami 
przeciwko 1 potwierdzili pytanie co do zaknpna rze- 
czy podejrzanego pochodzenia ($ 477 kk.). Trybunał 
zasądził  Hudeczka na 300 zł. grzywny, a w razie 
nieściągalności na 2% miesiące aresztu. 


* Za oszezerstwo, rzucone na członków Rady 
gminnej kołomyjskiej, po ponownej rozprawie prze- 
prowadzonej przeciw dr. Zipserowi, skazał go sąd 
kołomyjski na 10 dni aresztu, względnie ma 50 zł. 
grzywny. 


* Nleporządki w urządzenin poczty w Krecho- 


wiecach mają być, takie, jak piszą nam osoby;tamtejsze, że 
trudno się pcjawić w lokalu urzędowym. Może dy- 
rekcja poczt zechce inaczej jakoś nrząd ten pocztowy 
urządzić, 


* Przy wyładowanin szyn do budowy dru- 
giego toru na przestrzeni Pełkinie-Przeworsk, robo- 
tnicy przedsiębiorstwa budowy chcieli d. 9. bm. pod- 
czas kiedy pociąg mate:jałowy już powoli z m'ejsca 
ruszał, zrzucić jeszcze t resztę szyn. Wskutek tego 
jedna szyna przy spadaniu utkwiła między wagonem 
a ziemią i spowodowała wykolejenie, wagonu, nie 
uszkadzając atoli budowy torowej. Aż do usnnięcia 
przeszkody wskutek tego wykolejenia musiał pociąg 
pospieszny nr. £ w Jarosławiu, zaś pociąg osobowy 
nr. 3 w Przeworsku 50 minut się zatrzymać. 


* Pożar. W Jaryczowie pod Lwowem spłonęły 


6. bm. dwie chałupy, przyczem wskutek przestrachu 
padła trupem jedna kobieta, nocująca tam w drodze 
na odpust do Milatyna, 


* „Rodzina“ w Stryju odbędzie dnia 14. wrze- 
śnia br. o godzinie 8 po południu we własuej sali 
nadzwyczajne walne zgromadzenie, na które się 
wszystkich członków tego oddziału i przyjaciół „Ro 
dziny* uprzejmie zaprasza. 


* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi d. 10. września o godzinie 12. w po- 
łudnie: 

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz. w po- 
łudnie d. 9 bm. do 12, godz. w południe d. 10 bm: 
mieliśmy wiatr co do kierunku zachodni, co do siły 
mierny (2'83), stan nieba zmienny, powietrze bardzo 
wilgotne (860/, wilg. względ.), opad : deszcz, wysokość 
opadu 1:1 mm, 

| Środnia temperatura w tym czasie była -} 9 900, 
najwyższa += 13:20 wczoraj po południu, najniż- 
sza -+ 56200 nad ran'm. 

Uwaga: Wczoraj po południu i dzisiaj rano 
rosił deazoz kilkakrotnie; wieczorem i w nocy niebo 
było pogodne. 

Zniżka barometryczna 755—760 mm. znajdo- 
wała się w środk. Rosji; zwyżka 775 do 770 mm. 
w Holandji. 

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś 0 9 godz rano 763 mm. Barometr stoi 
w mierze. 

Prognoza na dobę następną od 12, godz. w po- 
łudnie d. 10. bm. do 12 w połndnie d. 11. bm.: 

Wiatr będzie co do Kierunku zachodni, co do 
siły mierny (2—4); średnia temperatura doby po- 
zostanie okeło -|- 10'C; niebo będzie przeważnie 
zachmurz ne, względna wilgotność powietrza bez zmia- 
ny; opad: deszcz nieznaczny chwilami pogodnie. 


* Jutro, dnia 1i. września św. Jarka i Prot. 
— św. Aleksandra. 


— Echa z powodzi. Wobec wspólnej klęski 
ucichła i nienawiść narodów, zamieszkujących wspól- 
nie jeden kraj Czechy, a w związku z tem w roz- 
dzielaniu dobrodziejstw akcji ratunkowej nie ma mo- 
wy o stroniczości na rzecz jednego lub drugiego naro- 
du Sądzimy, że podnieść to się godzi, choć umilknię- 
cie, wobec niezmiernej klęski, tych wspólnych żalów 
do siebie, jest zupełnie naturalnem. 

Akcja ratunkowa postępuje tem rażniej. 

Wezoraj odbyło się w Pradze pierwsze posie- 
dzenie nowo utworzonego krajowego komitetu ratun- 
kowego. Namiestnik przedłożył wypracowany przez 
siebie projekt jego organizacji, który jednogłośnie 
przyjęto. Wydana odezwa uprasza wszystkich do- 
broczynnych ludzi, aby jak najprędzej szezodremi 
datkami pospieszyli nieszczęśliwym na pomoc. 

Na koleja h państwowych przywrócono ruch 
pociągów na większej części linij. Prawdopodobnie 
dziś jeszcze nawiązana zostanie komunikacja między 
Wiedniem i Pragą przez Gimuend i Wesely. 

— Komendantem korpusu i komenderującym 
jenerałem w Peszoic w miejsce zmarłego hr. Peja- 
czewicza, ma być mianowany br. Edward Paar, do- 
tychczasowy pierwszy jenerał-adjutant cesarza; taka 
pogłoska obiega w dziennikach węgierskich. Na go- 
dność zaś pierwszego jenerał:adjutanta cesarskiego 
ma być powołany ks. Rudolf Iobkowie, dotychcza- 
sowy dywizjoner w Kołoszwarze. 

— W Opawie, stolicy Szlązka austr, odbył się 
d. 7. bm. zjazd „Sokołów“ czeskich. Do Xolitik do- 
noszą: „Pechód do kościoła był imponujący. Po po- 
święceniu tam chorągwi Odbył się powrót wśród 
skandałów chyba wcale niemożliwych. — Sekre- 
tarz magistracki Stock kazał pochodowi, wbrew po- 
zwoleniu rządu krajowego, jść wązką ulicą Racibor- 
ską, gdzie Czatowała najęta banda hołoty z kijami, 
której też policja dopomagała. Jeden policjant rozda- 
wał piszozałki, zachęcając „a gwizdajciel* Także 
pewien radny miejski i kilku urzędników magistra- 
ckich odznaczało się w tym skandalu. Rozjuszenie 
przeciw policji miejskiej i urzędnikom miejskim bę- 
dzie pomiędzy słowiańską ludnością miasta tem 
większe, ile że nawet Niemcy tutejsi ten skandał za 
hańbę dla Opawy uważają“. 

— Wielkie manewra rosyjskie. Z Łucka te- 
legrafują do Kijewlanina urzędownie, że w d. 6. 
bm. wojską, kiorące ndział w wielkich manewrach 
m Wołyniu, rozpoczynają swe działania. Armia 
wołyńska, w komplecie 93 batalionów, 72 szwadro- 
nów oraz secin i 216 dział pod dowództwem jenerał 
adjutanta Dragomirowa zajmuje pozycję obronną za 
linią Ikwy i Styra, mając na froncie kawalerję, Ża 
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daniem jest obrona trójkąta:  Luck-Dubno-Równo, 
Wuba- przeciwn ka oczekiwarego z zachodu. Armia 
lubelska w komplece 98 batalionów, 72 szwadronów 
Oraz secin i 240 dział pod dowództwem jererał- 
adjutanta Gurko rozpoczyna posuwać się z zachodu 
W celu sforsowania linii Ikwa-Styr, bronionej przez 
armię wołyństą. Ostatecznem zadaniem jest zdoby- 
m. Równa. -— Maoewiować zutom będzie 191 bat. 
piechoty, 144 szwadr. jazdy z 456 działami. Ar- 
mia lubelską z zachodu, jk powiedziano, do- 
Wodzi jenerał Gurko. Naczelnikiem sztabu jest je- 
nera} Puzyrewski, jenerał-kwatermistrzem jen. Sa 

arów, naczelnikiem kawalerji wielki książę Miko- 

i Mikołajewicz mlodszy. Armią wołyńską, 
wschodnia, dowcdzi jeu. Dragomirow; naczelnikiem 
sztabu jest jen. Małama; i-nerał kwatermistrzem jest 
jen. Szymanowsk', naczelnikiem kawalerji jen. Stru- 
kow. Głównym arbitrem jest w. ks. Mikołaj Miko- 
łajewicz starszy. 

Aby zaś nie brakło trwałego wspomnienia dla 
okolicy tych manewrów w Równie, odbędzie się w 
Czasie ich trwania uroczystość założenia cer- 

Wiprawosławnej. 


— Akademia górnicza w Leoben zniżyła taksę 
12 zł. udziału w odbyć się mającym na dniu 11. 
Października br. bankiecie jubileuszowym tejże aka- 
demii do 5 zł. 

— Oryginalny aparat wyborezy. W Belgii 
nie wpisują wyborcy kandydatów swoich na kartki 
wyborcze, a to z tego bardzo ważnego powodu, że na 
120.008 wyborców około 80 do 40 tysięcy nie umie 
pisać. Wskutek tego chwycono się z konieczności 
wielce skomplikowanego aparatu wyborczego, ktory 
choć już długo jest w użyciu, to przecie nieznany 
jest w Europie, mimo swej wielkiej oryginalności. 
Otóż rzecz się ma tak: Kandydaci muszą najpóźniej 
na 5 dni przed wyborami przedstawić się prezyden- 
towi sądu i podać jakich są zapatrywań, liberalnych. 
klerykalnych. Następnie sporządza się urzędowe kartki 
Wyborcze, na których wypisani są wszyscy kandydaci 
Po kolei, ale tak, że liberalni są po lewej stronie, 
klerykalni po prawej, a niezawiśli w środku, i że 
Nad każdym kandydatem wydrukowany jest kwadrat 
E białym punktem. Nadto jeszcze dla lepszego otjen- 
towan:a się niepisemnych wyborców nazwiska libe- 
ralnych kandydatów są podkreślone niebieską linią, 
8 klerykalnych czerwoną. 

Niepisemny wyborca chcąc tedy dać poznać za 
jakiego stronnictwa kandydatem chce głosować, ma 
zapełnić kwadracik umieszczony nad poszczególnym 
andydatem, Kreski niebieskie i czerwone zapewniają 
S0, że chcąc głosować za klerykałem nie głosuje za 
liberałem, zresztą gra w ciuciubabkę Przyznać trze- 
à, że piękny to system wyborczy; wyborca wybiera 
mechanieznie i kontent. 

Jaka szkoda, że ten system nie jest zaprowa - 
zony w Galicji, powiedzą ci, którzy działają tak 
jakby pragnęli, aby ludzie nie mieli woli, nie mieli 
zdania... w Belgii tymczasem lud, choć niepisemny 
W znasznej części, żąda reformy tego systemu, żąda 
powszechnego głosowania. 

, — Ulepszony telefon. Od kilku dni odbywają 
się na linii kolejowej Warszawsko- Wiedeńskiej próby 
z nowym aparatem telefonicznym, systemu Gwozdie- 
jewa. Telefon ten posiada tę zaletę, że nie wymaga 
budowy osobnych inii, gdyż włączony w druty te- 
legraficzne działa znakomicie, nie czyniąc, co najwa- 
żniejsza, żadnej przerwy w komunikacji telegraficznej, 
tak, iż równocześnie, po jednym przewodniku przesy- 
łając depeszę, możDa rozmawiać telefonem, indukcji 
bowiem prądu elektrycznego nie odezuwa się w tele- 
fonie, gdyż pochłaniają całkowicie tak zw. „anti- 
induktor“, włączony stale w aparat telegraliczny. 


— Jubileuszowa uroczystość. „Ustiedni Ma- 
uma skolskć" w Pardubicach w 10 rocznicę założe- 
nia tego pożytecznego towarzystwa zgromadziła liez- 
nych przedstawicieli z Czech, Morawy i Szląska. 
Stowarzyszenie zebrało w 10 latach 1'/, miliona zł; 
utrzymuje w 57 gminach 70 szkół z 197 klasami, 
z tych 2 gimnazja (w Węgierskiem Hradyszczu i 
Opawie), 41 szkół ludowych i 26 oehronek dla dzie- 
ci. Stowarzyszenie to założyło prywatne gimnazjum 
w Opawie, jedyne słowiańskie na Slasku. Polacy na 
Śląsku, chociaż liczniejsi od Czechów, nie mają do- 
tąd żadnej szkoły Średniej, 

— autentyczne. Radca starszy spotyka młodsze- 
go radcę i mówi: Dzień dobry, jak się p. radia 
ma? Radca młodszy : Jakiem prawem pytasz się pan 
mnie o to, kiedy ja się Pana nie pytałem? 

— Domniemany następca tronn austr. był 
Wczoraj w niebezpieczeństwie. 0 g0dz. kwandrans na 
jedenastą, pociąg pospieszny towarzystwa państwowej 
kolei Wiedeń Praga, podczas wyruszania Z Pardubie, 
wszedł w kolizję z kilkoma wagonami kolei sąsie= 
dniej, które przedwcześnie wysunięto, przyczem prá- 
wie wszystkie szyby w wagonach pociągu pospieszne- 
go zostały petłuezone, Wagon salonowy umieszczony 
X przedniej Części pociągu, a wiozący arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda d'Este, nie doznał szwanku. 

— Ostatni spis ludności w Stanach Zjedno- 
czonych wykazał, iż istnieje tamże 134 sekt religij- 
nych, posiadających ogółem 25,000.000 wyznawców. 
Metodystów jest między nimi 5,000.000, baptystów 
4,000.000, katolików 4 000.000 i prezbyterjanów 
8,000.000. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertoar teatralny: Dzisiaj we środę 
„Piękna Helena“ operetka. Pożegnalny występ pani 
Zimajer w roli tytułowej. 


— (Czas zamieszcza oświadczenie p. Tadeusza Pa- 
wlikowskiego, iż rokowania tegoż z dyrektorem tea- 
tru krakowskiego p. Glicksonem, zostały zupełnie 
zerwane i tenże do dyrekcji teatru krakowskiego nie 
wstępuje ani jako współdyrektor ani jako reżyszer. 

— Raptularz na rok 1891 rocznik trzeci wy- 
dany przez adwokata dr. Lesława Borońskiego, wy- 
szedł w Krakowie nakładem i czcionkami drukarni 
Związkowej. Treść jego stanowią następujące działy : 
Od wydawnictwa. Zapiski. Taryfa adwokacka. Skale 
stemplowe, Tabliczka należytości od intabulacji, Wy- 
ciąg z taryfy stemplowej. Należytości spadkowe z ta- 
blicą tych należytości. Przepisy o opuście należytoścj 
od przeniesienia własności. Tablice od obliczenia 
procentów zwykłych i składanych. Przepisy pocztowe 
1 telegraficzne, Tablica wartości monet zagranicznych, 
Wykaz oiągnień w r. 1891. Ogłoszenia. 

„Cenne to wydawnictwo, zwłaszcza dla prawni- 
ków i kupców, zyskało obecnie wiele na swojej pra- 
ktyczności przez Zmianę formatu, skutkiem Czego ru- 
bryki zaplećk: na dnie powszednie znacznie Się po- 
większyły Dnie Świąteczne i ferje sądowe oznaczono 
przez wysunięcie na Środek zapisków i uwydatnio- 
no na zapiski na rok następny i nowo wydaną 
taryfę adwokacką. W teu sposób uzupełniony Raptu- 
larz wyruguje obecnie zapewne stanowczo wszystkie 
niemieckie wydawnictwa w tym rodzaju i znajdzie 
się niewątpliwie u wszystkich Prawników, kupców i 
przemysłowców. 

— W sali Tow. s¿tuk pięknych są już wysta- 
wione od dwóch dni świeżo nadesłane dwa wspania- 
e wielkich rozmiurów płótna Jana Rosena „Przegląd 


GAZETA NARODOWA z Czwartku duia 11. 


Września 1890. 


kawalerji polskiej przed W. ks. Konstantym na pla- 


cu Saskim w r. 1824“ i Tadeusza Popiela „Mojżesz 
u stóp góry Sinai*. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń d 10. września, (Telegr. Gaz. Nar.) 
Giełda zbożowa : Pszenica na jesień 7:36, na wiosnę 
7:76; owies na jesień 6 35, na wiosnę 6:77. Kuku- 
rodza na październik 6 20, nowa kukurudza 6.07. 

Na targu bydła płacono za doborowy towar 61 
do 62 zł, za gorszy 57 do 60 zł. za 1 centnar 
wagi metr. 


Ostatnie notowania prodnktów 
z dnia 10. września 1890, 


owies obroczny 5*— do 7*—, jęczmień 5'— do 6.—, rzepak 
9.75 do 10:25, groch —— do ——, wyka do —'—, bo- 
bik —*— do ——, hreczka —— do ——, kukurudza —— 
do —'—, chmiel za 56 kilo —— do ——, koniczyna czer- 
wona —— do —'—, koniczyna biała —— do —'—, koni- 
czyna szwedzka — *— do —'—, 

, Tarnopol: Pszenica 6.70 do 7:80, żyto 5'90 do 6:30, 
jęczmień browarny 5'— do 6:—, owies —— do —'—, groch 
m do ——, wyka —— do ——, rzepak 9:50 do 10:—, 
Inianka —— do ——, koniczyna czerwona 30'— do 45—, 
koniczyna biała —'— do —'—, koniczyna szwedzka —— 


0 —-—, 

Podwołoczyska : Pszenica 670 do 7:80, żyto 5°70 
do 7*—. jęczmień 5'— do 6'50, owies 690 do "*—, groch 
"— do 10—, wyka —'— do —'—, rzepak 950 do 10:— 
Inianka —— do ——, koniczyna czerwona 28— do 40—, 
koniczyna biała —*— do ——, koniczyna szwedzka — — 


PRZE" 


Jarosław: Pszenica 7— do 8-15, żyto 6:30 do 6'60, 


jęczmień 5'— do 625, owies — — do —'—, groch —'— do 
-'—, wyka —'— do —*—. rzepak 9:80 do 10:35, lnianka 
—— do ——, koniczyna czerwona —'— do —'—, konie, 
czyna biała —'— do —'—, koniczyna szwedz. —'— do —'—, 
tymotka —*— do — 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel od 65— do 85'— zł. za 56 kilo, loco Lwów, 
nominalnie. 

Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 
11:50 do 12—, 

Usposobienie przychylne. Ceny idą powoli w górę. 


w "o "| WIRE 
Chwilowa sytuacja. 


Holsztyńskie toasty Wilhelma II. na cześć 
cesarza Franciszką Józefa i w ogóle demonstra- 
cyjne owacje, jakie czynił młody władca nie- 
miecki reprezeniantom Austro-Węgier i „brater- 
stwu broni“ między obu państwami, sprawiły na 
dworze austrjackim jak najmilsze wrażenie. Były 
one bowiem uroczystem pogrzebaniem wszystkich 
pogłosek uwłaczających ścisłości sojuszu a wią- 
zanych z podróżą cesarza Wilhelma do Rosji. 
Jest to manifestacja, mająca istotną doniosłość 
polityczną, zwłaszcza w chwili olbrzymich ma- 
newrów wojskowych rosyjskich na granicach Ga- 
licji, mających za cel imponować i zaimponować 
sąsiadujące mu imocarstwu. 

Szczegóły o manewrachtych podajemy na innem 
miejscu. Tu godzi się zanotować, że rząd rosyjski 
przywiązuje do nich wogóle nadzwyczajną wagę — 
i z tego to powodu nie zostali ua nie dopuszezo- 
nymi reprezentanei zagranicznych państw, — nie do- 
puszczono na nie nawet przedstawicieli prasy za- 
granicznej. Dla nielicznych zaś sprawozdawców 
pism rosyskich ustanowiony został specjalny urząd 
cenzora w kwaterze carskiej, tak, aby do wiado- 
mości publicznej doszło wyłącznie tylko to, co 
rząd uważać będzie za potrzebne. Zwycięztwo prze- 
znaczono z góry jenerałowi Dragomirowi i armii 
wschodniej, która dnia tl. bm.  wzmosniona 
szybkiem ściągnięciem rezerw; odeprze zwycięzko 
kuszącego się o wzięcie Równa jenerała Hurko i 
ścigając jego wojsko, pobije go na głowę i w ni- 
wecz obróci jego armię. Jakie przy tem założeniu i 
podobnem usposobieniu ma właściwie zadanie wiel- 
ki komitet sędziów — niełatwo sobie określić. 

Uzień Il. b. m, d.cydujący dla odparcia 
armji sprzymierzonej, użyty zostanie w Równie 
także na utrwalenie pamięci Aleksandra II i pa- 
mięci tego zwycięstwa przez poświęcenia na tej 
sa. zej AGE nowej ws aniałej cerkwi prawo- 
gdyż reed I) jest pamiętny w dziejach Rosji, 

seS ey 18, dzień ten, jako imieniny 
a Alego un postanowiono uczcić krwa- 
wem szieciem Plewny i wystawiono olbrzymi 
polowy amfiteatr, z k:órego cesarz z dworem 
swoim mógł się przypatrywać postępowi broni 
rosyjskiej i ostatecznemu Jej tryumfowi. Weresz- 
czanin uwiecznił ten amfiteatr i krwawą scenę. 
Zakończyła się ona szybko: 12.000 trupów i ran- 
nych rosyjskich pokryło wzgórz skłony, 8 cała 
armja cofała się w popłochu ku Danajowi; dla 
ekwipażu cesarza potrzeba było torować droge 
wojennie wśród swoich. Jutro to wspomnienie 
wielkiego „cara oswobodziciela* i wspomnienia 
obecnej wojennej wielkości Rosji mają być w Ró- 
wuie podniesionemi do apoteozy. Będzie to upoje- 


niem dla wszechwładcy Rosji, dla sztabu i armii; 
lecz watnić się godzi, aby przeraziło istotnie 0- 
Scien .e mocarstwa. 


Rząd bułgarski nie zasypia ani jednej 
chwili. Jeszcze nie przebrzmiały owacje czynione 
księciu Ferduynandowi i jego tyleż energicznemu 
co roztropnem 1 ministrowi, czynione przez ln- 
dność w Sofji z powodu świetnego zwycięztwa 
wyborczego — a już reąd wydał rozporządzenie, 
zabraniające wojskowym wdawania się do polity- 
ki bieżącej, Kto sobie uprzytomni, jaką rolę ode- 
grała młoda armia i jej oficerowie przy budowie 
nowego państwa bułgarskiego i stosunkowego za- 
bezpieczenia tegoż niezawisłości, a następnie te 
argumenta, jakie ztąd podczas procesn Panicy 
czerpali wrogowie Bułgarji za granicą i wewnątrz 
kraju, pragnąc zdradę stanu przedstawiać ja- 
ko akt niewinny, a w części jako spełnienie 
nawet obywatelskiego obowiązku, — ten oceni 
doniesłość obeenego rozporządzenia. Bułgarji za- 
grażało, że może stać się krajem pronuncia- 
mento wojskowych, 

Nowe postanowienia ograniczając działal- 
ność wojskowych, potęgują wielkie cnoty tej 
młodej armii, a świetne iej tradycje utrzymują 
w czystości. Działalność ta, płynąc węższem ko- 
rytem, spotęguje tylko jej dzielność i tem sku- 


teezniejszą uczyni doniosłość ramienia tej wojennej 
instytucji narodowej. Zaprzeczyć się nie da, że 
w obeenych rządach bułgarskich panuje wielka 
przezorność, 4 w wyzyskaniu każdej chwili spo- 
sobnej na pożytek ojczyzny wielka skrzętność. 


Poseł na sejm z powiatu Żywieckiego, An- 
toni Michałowski, złożył, jak wiadomo, mandat, a 
w miejsce jego pewna grupa wyborców ma zamiar 
postawić jako kandydata starostę wadowickiego, 
Dunaj «skiego, syna ministra skarbu. 

Gripa wyhoreów. majaca zamiar postawić 
tę kandydaturę — wystawia na ciężką próbę za- 
sadę postawioną przez obecnego namiestnika, aby 
się urzędnicy nie mięszali do walk politycznych 
sejmowych i którą z taką konsekwencją przepro- 
wadził przy wyborach zeszłorocznych do teraźniej- 
szego Sejmu. 


Sprawa potwornych wydarzeń w szpitalu 
kalparkowskim obudziła powszechne zajęc'e 
w kraju i nie przestaje poruszać całego miasta, 
Zapowiedziany komunikat wyjaśniający Wydziału 
krajowego dotąd się wszakże nie pojawił. 


Wczoraj rozpoczęły się w Belgradzie narady 
nad możliwością załagodzenia starcia, jakie po- 
wstało między Austrją a Serbią z powodu zakazu 
przewozu do Węgier Świń serbskich. W kołach 
handlowych życzą sobie gorąco, by przyszło do 
ugody. 


Z Belgradu donoszą, że król Milan na ży- 
czenie rządu, po swoim powrocie z Niszu, nie 
uda się do obozu, ale opnści Belgrad najpóźniej 
w dwóch lub trzech dniach. 


Paryski korespondent New York Heralda 
miał rozmowę z hrabią Paryża, „jednakowoż wy- 
nurzenia się tegoż nie posiadają większej wagi po- 
lityeznej, aby sasługiwały na podanie chociażby 
w obszernem streszczenia. Zaznaczyć tylko wypada, 
że z rozmowy tej wynika, iż hrabia Paryża rze- 
czywiście utrzymywał stosunki z Boulangerem i 
łe uzuawał układy bulanżystów 7% prawicą a wre- 
szcie, że sam hrabia Paryża uważa Boulangera za 
awanturnika, który wszystkie stronnictwa okpiwał. 
Na to oświadczył w Figarze Artur Mayer, że ro- 
jaliści niemogli być okpiwani, gdyż Memogli ina- 
czej, jak tylko połączyć się z Boulangerem. Mieli 
go zupełnie w swojej mocy, gdyż dawali mu pie- 
niądze. Rapublikańscy bulaużyści rzeczywiście uie- 
wiedzieli skąd się biorą pieniądze. Według Figara 
stanowisko rojalistów jest teraz dobre, bo skoroby 
Carnot przechylił się ku lewicy, powstaaą wielkie 
trudności w izbie, musi więc zwrócić się ku pra- 
wicy, przez którą zwolna kraj przysposabiać się 
będzie przychyłnie dla monarchii. 


Szybko opuszczają przyjaciele eksgenerała, a 
w ostatnich dnia jeden z bulaużystowskich depu- 
towanych, Naquet, wezwany do zdania sprawy ze 
swej czynności poselskiej, wyrzekł się publiczuie 
„Boulangera i wszelkich soraw jego“, powiadając, 
Że z ostatnich odkryć dowi-dział się wiele nowych 
rzeczy, nie wiedział bowiem dotychczas o zasił- 
kach pieniężnych ze strony Orleanistów, ponieważ 
zaś pozyskał mandat deputowanego pod egidą Bou- 
langera, złoży go i usunie sie od życia polity- 
cznego. Jeden z ostatnich zwolenników Boulangera 
deputowany Paulin Móry, zwołał zgromadzenie 
wyborców, na któr*m odczytał list Boulangera pi- 
sauy do siebie, w którym tenże zwraca się prze- 
ciw „ohydnej kampanji, jaką prowadzą przeciw 
niemu gałgany, a której celem jest przez częścią 
fałszywe, a częścią prawdziwe historyjki pozbawić 
go zaufania republikanów.* Aby ten cel osiągnąć, 
ci którzy niegdyś nie mieli dość śliny by buty 
moje lizać, przedsiębiorą najohydniejszą pod słoń- 
cem czynność, którą ja nazywam politycznem śmie- 
ciarstweme. W końcu listu poleca Boulanger 
Mery'emn by się porozumiał z wiernymi mu 
zwolennikami, jak Laur Susini ete. z powodu po- 
wstrzymywania się od sprawozdań i z powodu 
intzrwiewów. 


Z Rzymu donoszą, Że radą ministerjalua 
postanowiła rozpisać wybory do nowego parla- 
mentu na dzień 28. października br. 


Ambasada turecka w Paryżu zaprzecza 
pogłoskom o mającej nastąpić dymisji 
w. wezyra Kiamila-paszy. Zaprzeczenie to 
poczytują za stojące w związku z ponownem zbli- 
żeniem się Porty do Anglii. 


Donoszą z Ołomuńca, że sejm morawski 
zwołany będzie na wuiosek, namiestnika na dzień 
0. października br. 


Tligramy Gazety Narodowej" 


Stanisławów d. PETE - 
członków Kółek rolni WY r 
Przybyło pranie 300 osób, między tymi kilku 
nastu cbywateli, nieco więcej księży, kilku 
dziesięciu mieszczan, reszta przeważnie wło- 
ścianie i to ze zachodniej części naszej pro 
wincji. O godz. 8. rano odbyło się nabożeń- 
stwo w kościele łacińskim i cerkwi, poczem 
zebrali się uczestnicy Zjazdu w sali kasyno- 
wej. Zgromadzomych powitał pięknem prze- 
mówieniem burmistrz miasta Szydłowski. 

Przeglądowa wystawa bydła urządzona 
przy placu Mickiewicza słabo została obesła- 
ną. W „wystawie przemysłu domowego, pomie 
szczonej w bazarze, wzięli udział także za- 
miejscowi producenci, jak fabryka koszyków 
w Wiązownicy, szkoła koszykarska w Jarosła 
wiu itd. 


Stanisławów d. 10. września Po 
przemówienia bnrmistrza dr. Szydłowskiego, 
mówił imieniem stanisławowskiej Rady powia- 
towej Jaroszyński. Następnie przemawiał pre- 
zes Kółek Augustynowicz, po rusku zaś czło- 
nek zarządu Mandybur. Mowę tę, zarówno jak 
i przemówienie Artura Cieleckiego z Porcho- 
wej, przyjęto hucznemi oklaskami, 

Nad sprawą kas Reifeisena wywiązała 
się obszerna dyskusja, w Xtórej wzięli ndział 
Merunowiez, Stefczyk i inni. 

Zagrzeb d. 10. września. O 40 .letvim 
jubileuszu biskupim ks. Strossmayera donoszą 


z Diakuwaru: 


za stosuuki z aresztowanymi w Paryżu uihi- 
listami. Wskutek poufnego zawiadomienia ze 
strony 
śledztwa z terrorystami paryskiemi, 
wano tutaj przeszło sto esób. 


nictwa 


Biskupa wprowadzono przez 
bramę tryumfalną do katedry: towarzyszył 
mu niezliczony tłum ludu. Biskup odprawił 
mszę pontyfikalną, i miał przez godzisę ka- 
zanie. Powróciwszy do rezydeucji, przyjmował 
gratulacje cd kapituły, akaćemii połud iowo- 
słowiańskiej i wszechnicy zagrzelskie. Pod- 
czas uczty wniósł jubilat teast ua c/eść pa- 
pieża i cesarza, Telegramy z gratulacjami 
nadeszły z Czech, Francji i Rosji. tudzież 
od nun*jusza Galimbertego, ks. Schwar :en- 
herga i ts. Sapiehy. 

Peterebarg d. 10. września. Słuchacz 
akademii medyczuej Fuju cki, brat tutejszego 
profesora prawa karnego, został aresztowany 


rzadu na podstawie 


areszto- 


francuskiego, 


Berlin d. 10. września. Minister rol- 
zawiadom.ł tutejszy magistrat, że 
w porozumieniu z kauclerzem  dozwolon., 
wprowadzać nierogaciznę węgierską z zakła- 
du karmnego w Steinbruch (pod Pesztem), 
a to na Bielsk-Bi»łę, do rznięcia w rzeźni 
tutejszej. Pozwolenie to jest warunkowe i 
odwołalne. 

Berlin d. 10. września. Rządy państw 
Rzeszy niemieckiej, tudzież Izby handlore 
otrzymały zlecenie zastanowienia się nad 
kwestją, czy byłoby odpowiedniem , drogą 
prawodawstwa Rzeszy zaprowadzić jednako- 
wy czas zegarowy w całych Niemczech. 

Emin basza przybył ze swoją karawaną 
z Unyanyembe do Unyamwesi, gdzie leży 
miejscowość Tabora, Środkowy punkt bandlu 
Arabów niewolnikami. Emin ma tam założyć 
stację ufortyfikowaną. 

Berlin d. 10 września. W powiecie ry- 
bnickin ua Górnym Sziązka wybuchł tyfns 
głodowy z powrdu brakn bydła rzeźnego (!!!). 

Przybyły z Drezna pociąg pospieszny 
podjechał aż do schodowej klatki dworca ko- 
lei Aubalckiej. Palacz i pierwszy konduktor 
są ranieni a dwa wozy ratunkowe zdrnz- 
gotane. 


Kolonia d. 10. września. Kölnische 
Ztg. podnosi w długim artykule o stosnn- 
kach Bułgarji do zagranicy, Że zagranica za 
czasów rejeucji (między ustąpieuiem Batten- 
berga a wyborem Koburga) poddawała sułta- 
nowi myśl, aby się dał wybrać na księcia 
Bułgarji, czemby utworzono unię personalną 
między Turcją a Bułgarją Dzisiaj jeszcze 
najchętniej zgodziłyby się na to mocarstwa, 
ale polityka turecka jest wielce przezorną, i 
dlatego stracha się sułtan przed tym kro- 
kiem. 


Paryż d. 10. września. Drummond, 
autor dzieła „Fraucja zżydowiała*, któremu 
Mermeix przeważną część swoich rewellacyj 
co do bulanżyzmu zawdzięcza, twierdzi, Że 
hrabia Paryża posiada pismo  Boalangera, 
w którem tenże za roczną dotację w sumie 
200 000 franków, godność księcia i buławę 
marszałkowską, zobowiązał się przywrócić mo- 
narchię. 

Paryż d. 10 września. Lord Salisbary 
wyjechał ztąd do swojej posiadłości Puys pod 
Dieppe. — Z Calais przybył tu w. ks. A'e- 
ksander Michajłowicz, 

Londyn d. 10 września. W mowie 
swojej na otwarciu bóŻnicy na dzielnicy Ham- 
mersmith podniósł starszy rabin Adler, że 
otrzymał z niezawodnego źródła doniesienie, 
niepezostawiające wątpliwości, iż pomimo 
wszelkich rosyjskich zaprzeczeń urzędowych, 
ułożoae jest i wkrótce przeprowadzone będzie 
prześladowame żydów w Rosji. 

Bern d. 10. wrześn'a. Parlament szwaj- 
carski zbierze się d. 22. bm. Rząd przedło- 
żyć ma między innemi d a projekta w spra- 
nie inkamerowania kolei żelaznych. 

San Francisco d. 10. września. Hr. 
Szechenyi (słyany podróżnik) przybył z tos 
warzyszami swymi w dobrem zdrowiu z wysp 
oceanu Cichego do Honolulu. Wracają do 
domu. 


Preszbarg d. 10. września. Czterech 
chłopców okrętowych utonęło przy  przepra- 
wie przez Dunaj. 

 JBnda-Peszt d. 10. września. Wiado- 
mości z okolic nad Dnnajem leżących prze- 
pełnione są obawą. Miasto Raab zagrożone. 

Berlin d. 10. września. Przy zakoń- 
czeniu manewrór dzisiejbzych, zdarzył się 
wypsdek nieszczęśliwy. Podczas powrotu arty- 
lerji ze stanowiska pud Dippel, jedno działo 
zostało rozsadzone, wskutek czegu jeden arty- 
lerzysta ua miejscu Śmierć poniósł, a dwaj 
zostali zranieni. 

Wielki Warazdyn d. 10. września. 
Z powodu przybycia cesarza Franciszka Jó- 
zefa I. miasto uroczyście przystrejone. 


Wiedeń dnia 10. września godz. 1 min. 45 po- 
połndnin. Akcje kredytowe —.—. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 9950. Akcja węgierskie Banku 
kredytowego 358 —. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
164:80 Akcje Unionbanku 238.50. Akcje kolei Ka- 
rola Ludwika 205—. Akcje kolei Północnej 276—. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 15250. Losy 
tureckie 36:50. Akcje kolei Państwowej 249:—. 
Akcje kolei Liwowsko-Ozerniewieckiej 229 50. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 196.— Losy ko- 
munalne wiedeńskie 14950. Akcje Tow. tureckiego 
139-50. Galic. oblig. idermn. 10425. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 236:—. Losy 
regulacji Cisy ——. Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 235:50. Akcje Bankvereinu 11960. Rosyjski 

apiero 141:—. 
= UA wała wspólna —'—. 65%% renta austr. 
papier. —'—. 5% renta austr. złota —'—. Renta 
400, węg. złota 10125. 5°% renta węg. pap. 99 35. 
Napoleondory —'—. Marki niem. ——. 


3 
Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 10. września (Z Izby handlowej). 
L. Akcje za sztukę. 
Kolej galie. Karola Ludw. 200 z}. m. k.. . 20378 20618 
Banka Mipoleenego gal pl RODRIC: 1 26900 20050 
Banku kredyt. galie. po 200 zł. w.a.. . |. --— 916 — 


II. Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hipotecznego galic. Baja ło los w 50lat 9865 99.35 
5o/ 


+ g » e n»n 40, 10130 102— 
s s m, 5°/e wyl. 10% 10730 108— 
Banku krajowego 4'/¿®, los. w 51 latach 99— 9970 
Towarz. kred. gal. ziemsk. 59%, . 10050 10120 
= u „aż EB „| 98-- 8870 
x A a 50 los. w 37 lat. 10050 10120 
z A = A 407 los. w 41'/, L 9530  96— 
z > P 3 K'o los. w 52 L 100— 10070 
` = a > 49, los. w 56 lat. 95: - 9570 
UI. Listy dłużne na 100 zł. 

Gal. Zakł. kred. włośc. w likw. (d. 6%/,) 3%, 59 — 6150 
P 3 R | EN 2 4950 5250 
IV. Obligi za 100 zł. 

Indemnizac jne galie. 5%, m. k.. . 10890 10460 
Galie. funduszu propinacyjnego 4%, . . . 9270 9840 
Keam. banku krajowego Bój, w. a. I. em. . . 10070 10140 
Pożyczka krajowa z r. 1873 60/, w. a. WALD  ="= 
ń h z r. 1883 8'/,0, . 9860 9930 

V. Losy. 

Losy miasta Krakowa Sa 2280 24 — 
Losy miasta Stanisławowa . . . . 28— 30 — 
VI. Monety. 

Dukat holenderski . . . . . . . . . 5:23 5:40 
Dukat cesarski . . . . . . . . . . 530 5:42 
Napoleondor . „== „Kaa 880  9— 
P imperjał rosyjski . . . . . . .. 925 —— 
Rubel rosyjski srebrny WT. 1:45 155 
Rubel ŻA papierowy -. - . . . . . 1-36:/, 138%, 
100 marek niemieckich . . . . . . . 54:55 5515 
EE ZEE 01014 (REES 


Przyjechali do kwowa 


dnia 10. września 1890 


Hotel Francuski W. Lange z Hamburga. M. Wolff 
z Warszawy. H. Norab Nore z Anglii. K. Strohmajer z Pragi. 
C. Decseny! z Budapesztu. A. Kenes z Debreczyna. A. Lich- 
tenstein z Berlina. J Mendi z Saatz. Dr. A. Schlichting 
z Krakowa. Hr. M Dzieduszycki z Sambora. Dr. A. Herteux 
z Wiednia. M. Stojałowska z Stryja. St. Łomnieki z Waręża, 
H. Fischer, W. Roseubaum, J. Boch z Wiednia. 


Hotel Żorża. J. Małachowska z Odessy. Z. Modze- 
lewski z Podola ros. H. Szeliski z Komborni. F. Cbomieka 
z Truskawca. J. br. Brunicki z Stryja. H. Wybranowski 
z Kimierza. K. Bernard z Warszawy Dr. St. Bulikowski 
z Wiednia. A. Hiiring z Fangenbergu. E. Ornstein z Rumunii. 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 
edptwiedzialn=""i m wę nie bis-te na rinbór ) 


Jak miło jest widzieć zadowolonego, 
wesołego starca. który w dobrej myśli używa 
wieczoru swego życia. Zapytnjemy go. skąd to 
pochodzi, że on jeszcze w późnej starości zacho0- 
wał swoje dobre zdrowie, a odpowie, że zawsze 
miał zdrowy żołądek. Zaiste, kto dziś nie cierpi 
na przyrząd do tiawienia, a przecież tak łatwo 
stać się jego panem. Od-jmijcie żołądkowi na 
dłuższy czas ciężar trawienia, a on znowu przyj- 
dzie do siebie. Chemia daje każdemu w Kemme- 
richa peptonach mięsnych, które bez pracy 
natychmiast przez soki organiczne zostają wchło= 
nięte, Środek, aby się uwolnił od cierpień Żżoląd- 
ka, i z tego powodu powinny one znajdować się 
w domu każdego. 346 


Celem zdania sprawy z naszych czynności 
poselskich, zapraszamy wyborców z kurji większej 
posiadłości byłego obwodu Tarnopolskiego na zgro- 
madzenie do Tarnopola na 22. września b. r. o 
godz. 12. w połudn e w sali rady powiatowej. 


Leon hr. Piniński, 
poseł do Rady państwa. 
Jan Vivien, Eustachy Zagórski, 
Klemens Żywicki, 


395 posłowie na Sejm krajowy. 


Zmiana pomieszkania. 
Dr. wszech nauk lekarskich 


TEODOR JENDL 


po studjach na klinikach wiedeńskich i w paryskiej Salpó- 
triere, ordynuje w chorobach merwów i wewnętrznych, 
ul. Urybunalska 8. 


od 2—42. 391 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 


aż do naturalnej wielkości — wykonywa 


Zakład Lwów 
fotograficzny l. Hennera Akademioka 18. 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. czerwca 1820.) 
FI 
3i 
A 
7"15 


28 | 7-1 


De Lwowa przychodzą : 


Z Krakowa . . 

Z Podwołoczysk . . . . . 

Z Podwołoczysk na Podzamcze . 

Z Suczawy, Czerniowiec, Iusia- 
tyna i Stanisławowa . . 

Z Suczawy, Czerniowiec i Sta- 
nisławowa PORE 

Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna. 
Stanisławowa i Stryja 

Z Suchej, Chyrowa, Pawocznego 
WRugyc | W. EE MAMY 

Z Pesztu, Ławocznego , Chyro- 
wa. Husiatyna. Stanisławowa 
i Stryja aer NSE 

Z Sokala i Bełzca (codzień) 

Z Bełzca (co wtorek i piątek) . 


KAI 
1017 


Ze Lwowa odohodzą: 
Do Krakowa . . . . . 
Do Podwołoczysk . . . . . 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Zimnejwody-Rudna o 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta- 
nisławowa i Husiatyna . 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jas i Bukaresztu „a, 
Do Stryja, Ławoczn., Stanisł., 
Husiatyna, Chyrowa i Suchej 
Do Stryja, Chyrowa, i Suchej . 
Do Stryja, Stanisławowa, Husia- 
tyna, ławocznego. Pesztu, 
Chyrowa i Stróże . . - - 
Do Bełzca i Sokala (codz.) . 
(co piątek) . 
(co wtorku) 


7:20 |*30 
950 |1035 
1015 |14-06 
4:30 


. LJ 
LJ LJ 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznaczają 
porę nocną od godziny 6 wiaczór do 5 min. 58 rano 


Ogłoszeń rozkładu jazdy na szlakach kolei państwo- 
mę w Galicji, nabyć można w każdej stacji po 6 et. za 
sziukę. 


4 
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KOBIETA W BIELI. 


Przez 


"x/ilkie Collins'a. 
(Z angielskiego ). 


(Ciąg dalszy.) 


í Piątego dnia przyjechał doktór z Londynu 
1 zrobił nam słabą nadzieję. Oświadczył, iż dzie- 
siąty dzień po zdeklarowanin się tyfusn będzie 
stanowczym, i Że w tym dniu odwiedzi chorą po 
raz trzeci. 

Przez ten czas hrabia jeździł do Londynu 
i powrócił po kilku godzinach. 

Dziesiątego dnia miłościwy Bóg ulitował 
się nad nami; doktór oznajmił, że wszelkie nie- 
bezpieczeństwo już minęło. 

— Lekarska pomoc jest już teraz zbyte- 
czną — rzekł — pacjentka potrzebuje tylko tro- 
skliwego dozoru i opieki, a jak widzę, na tem 
jej nie zbywa. 

Takie były własne jego słowa. 

Wieczorem dnia tego odczytałam sobie wzru- 
szające kazanie Ś. p. męża mojego „O wyzdro- 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 11. września 1890. Nr. 210. 


wieniu* z większym pożytkiem duchowym, niż 
kiedykolwiek dotychczas. 

Wiadomość radośna o wyjściu z niebezpie- 
czeństwa panny Halcombe wstrząsneła tak silnie 
wątłym z natury i wycieńczonym ostatniemi wy- 
padkami organizmem lady Glyde, iż biedna pani 
przez parę dni musiała przeleżeć w łóżku. Doktór 
Dawson zalecał jej przedewszystkiem spokój, a 
następnie zmianę powietrza. 

Dzięki Bogu, że nie było to nic poważniej- 
szego, gdyż tego samego dnia przemówił się on 
ostro z hrabią, iż opuścił dom natychmiast. 

Nie byłam przy tem obecną, lecz wiem, że 
poszło im o ilość pożywienia, które należało 'da- 
wać pannie Halcombe. Teraz gdy pacjentce jego 
nie groziło jnż niebezpieczeństwo, doktór Dawson, 
mniej jeszcze niż przedtem skłonny był do 
ustępstw na rzecz niepowołanego doradcy. Hrabia 
zaś (nia pojmuję istotnie dlaczego) utracił zwykłe 
panowanie nad sobą i począł wymawiać doktoro- 
wi jego nieświadomość i upór. 

Dotknięty tem do żywego p. Dawson zwró- 
cił się do sir Percivala, grożąc, iż nsunie się zu- 
pełnie, (korzystając z polepszenia się w zdrowiu 
pacjentki) jeśli hrabiemu wolno bądzie i nadal 
wtrącać sie w nie swoje rzeczy. Odpowiedź Sir 
Percivala grzeczna lecz chłodna) pogorszyła je- 
szcze Sprawę. 


Doktór opuścił Blackwater Park w wielkiem 
oburzeniu i gniewie. Nazajutrz przysłał rachunek. 

Pozostaliśmy więc bez lekarskiej pomocy. 
Jakkolwiek, według upewnień lekarza londyńskie- 
go, była już ona zbyteczną, tem nie mniej jednak, 
dla samej bodaj formy, należało sprowadzić inne- 
go doktora. 

Lecz sir Percival widział tę rzecz w innem 
świetle. Utrzymywał on, że czas będzie posłać 
po lekarza, jeśliby pannie Haleombe się pogor- 
szyło; że tymczasem można udawać się do bra- 
biego we wszystkich wątpliwościach; że wreszcie 
pojawienie się przy łożn pacjentki obcego czło- 
wieka mogłoby ją tylko rozdrażnić, W dowodze- 
niu tem było wiele słuszności, pomimo to jednak 
czułam się niespokojną i niezadowolnioną z ta- 
kiego obrotu rzeczy. Nie podobało mi się także, 
iż ukrywano przed lady Glyde nieubecność do- 
ktora. Było to wprawdzie oszukaństwo, popeł- 
niane z najlepszą intencją (aby nie przyczyniać 
jej zmartwienia), tem niemniej jeduak było to 
oszukaństwo, a jako takie dla osoby moich za- 
sad, rzecz wstrętna. i 

Tego samego dnia zaszła jeszcze druga 
okoliczność, która zaskoczyła mnie najniespodzie- 
waniej i powiększyła jeszcze mój niepokój. 

Zostałam zawezwana do biblioteki do sir 
Percivala. Hrabia, który się tam także znajdował, 


zobaczywszy mnie, powstał i wyszedł z pokoju. 
Sir Percivał prosił, abym zajęła miejsce, nastę- 
pnie, ku wielkiemu mojemu zdziwienia, odezwał 
się w te słowa: 

— (hcę z panią porozmawiać, pani Michel- 
son — rzekł — w sprawie, o której myślę już 
dawno, a której nie doprowadziłem do skutku, 
z powodu choroby panny Halcombe i rozmaitych 
innych kłopotów. Krótko mówiąc, życzę sobie 
zwinąć dom, pozostawiając w nim ma się rozu- 
mieć, panią. Pannie Halcombe i lady Glyde po- 
trzebna jest zmiana powietrza i skoro tylko siły 
im pozwola, wyjadą oue z Blackwater Park. Mój 
przyjaciel, hrabia Fosco i pani hrabina opuszezą 
nas jeszcze przedtem, dla osiedlenia się w Lon- 
dynie; ja zaś chcąc zaoszezędzić sobie kosztów, 
zamykam dom na czas pewien. Nie obwiniam 
o to pani, lecz ostatniemi czasy wydatki na utrzy- 
manie jego wzrosły nadmiernie i przewyższają 
o wiele moje dochody. Zamierzam także sprzedać 
konie i odprawić całą służbę. Życzę sobie, aby 
jutro rano nie było już tej niepotrzebnej hołoty. 


Słuchałam go w najwyższem zdumieniu. 


— Więc mam wypowiedzieć im służbę na- 
dE nie zaś na miesiąc naprzód? — spy- 
ałam. 


— Naturalnie. Przed miesiącem rozjedziemy 


się wszyscy, a nie myślę płacić i żywić daremnie 
tyłu ludzi. 

— A któż będzie gotował, dopóki państwo 
nie wyjadaj? 

— Małgorzata Porcher umie piec i goto- 
wać, zalrzymasz ją pani. I na cóż mi zdolniej- 
87a kucharka, skoro nie zamierzam wcale wyda- 
wać obiadów ? 

— Służąca, o której pan mówi, jest naj- 
mniej uzdolnioną i roztropną z całego personalu 
służby... 

— Pawiadam pani, że ją zatrzymasz. We 


wsi zaś najmiesz pomywaczke. Nie posłałem po, 


panią, abyś mi stawiała objekcje, lecz abyś wy- 
konała moje plany. Jutro rano odprawisz wszy- 
stkich tych leniachów z wyjątkiem Małgorzaty. 
Jest ona silna jak wół i każemy jej pracować 
jak wołu. 

— Niech mi wolno będzie zwrócić uwagę 
pana, że jeśli słnżba ma być odprawiana bez 
wypowiedzenia jej obowiązku na miesiąc z góry, 
należy zapłacić jej za ten miesiąc. 

— No, to zapłacisz, pani Michelson. Cało- 
miesięczna pensja mniej wyniesie, niż całomie- 
sięczna ich żarłoczność. 

Ostatnia ta nwaga była i dla mnie obel- 
żywą. 

(C. a. n.) 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
po cencie od wyrazu. 


peo podróżne (niedźwiedzie) w do- 
brym stanie, do nabycia. Ulica Teatral- 
na, Bazar amerykański, 


naprzeciw Torlo- 
wli. , 201 


0 SPRZEDANIA około dziewięć tysięcy) 

tyk do chmielu, zupełnie dobrych. Także 
ałużyć mogą do ogrodzeń. Zgłosić się do za- 

rządu dóbr Kutyska, poczta Niżniow. 


TA 


PŁUGI UNIWERSALNE 
tudzież pługi 2-, 3 1 4-skibowe | 


cało z żelaza i stali dostarcza najlepszej 
jakości i najtaniej 
UMRATH i SPÓŁKA 
Fabryka machin rolniczych 
1853 PRAGA-BUBNA. 
Katalogi i świadectwa na żądanie gratis. 
Skład we Lwowie, Grodecka 6l. 


1836 


L. 2449. 


Kapię 
majatek lasowy 


lub też osobno same lasy. 


H. Biermann, Wrocław, 
| (Breslau) Grtinstrasse 5. ł 


Potrzebny — starszy, bezźenny 


ekonom = 


do Czercza, poczta Rohatyn. 


KASY i rea 
Wien l., Salzthorgasse 4, 


Winogrona kuracyjne 


w najszlachetniejszym gatunku, wyborne 
także jako winogrona stołowe, koszyk 4j, 
kilo 2 złr. rozsyła za zaliczką 


'E. Handli, w Wiedniu 
I. Naglergasse Nr. 16. 


Obwieszczenie. 


1856 
Najlepsze Czernidło 


na Świecie. 


stare i nowe sprzedaje 
najtaniej 


1579 daje łatwo bardzo 


czyni skórę trwałą. 


wych naśiadowań, 
nowną Publiczność, 


nazwisko ; 


1841 


Gmina miasta Żółkwi 


licząca 8000 mieszkańców, a stałej załogi wojskowej szwadron kanalerji, z siedzibą c. k. 
Starostwa, c. k. Sądu powiatowego i szkół ludowych męskich i żeńskich — corocznie 
odbywa się 7 jarmarków, targi tygodniowe co wtorku i piątku, co 2 tygodnie wielkie 


targi na bydło — wydzierżawia: 


1. propinację własną wódczaną , piwną i miodową, 


2. propinację wydzierżawioną w pogranicznych majątkach: Żółkiew zamek, Win- 


niki Żółkiewskie, Soposzyn, Korościelne ad Soposzyn, Czarny rów ad Wiązowa ; 


3. prawo poboru opłaty komunalnej od napojów gorzałczanych, piwa i miodu 
najwięcej ofiarnjącemu na lat dwa od 1. stycznia 1891 roku począwszy, przez pu- 


bliczną licytację a to tylko wszystkie przedmioty razem, 
Cena wywołania rocznego czynszu ustanawia Się: 


WIEDEŃ 
znane où robn 1835 


UZERNIDŁO 


to nie zawiera w sobie witryoleju, 


czarny lśniący połysk, 
áa Do nabycia wszędzie. "SBĘ 


Z powodu wielu bezwartościo- 
bryza się Sza- 
aby wyraźnie żą- 
dała wyrobu Fernolendta, i tylko 
ten jako prawdziwy uznawała, który 
posiada powyższą markę i moje 


ST. FERNOLENDT. 


zł Es 


Harlemskie cebulki kwiatowe 


hyacenty, tulipany, krokusy, 


mony, narcyzy, gladirle, amarylisy i ranunkuły 
otrzymał i poleca po najtańszej cenie 


ZAKŁAD OGRODNICZY 


EDMUNDA RIEDLA weLWOWIE 


Sklep plac Marjacki 1. 10. 
Zakład ogrodniczy ul. Łyczakowska 170. 


do wieczora. 
Nadto w tym 


W wyższym zakładzie naukowo-wychowawczym 


KIKTORY! NIEDZIALKOWYKIEJ 


ulica Jagiellońska l. 7%. 

Kurs nauk rozpocznie się dnia 4. września. Do zakładu wpisy- | 

wać się mogą od dnia 30. sierpnia uczennice dochodzące, miejscowe 
pensjonarki i tak zwane pół-pensjonarki, t. j. pozostające w zakładzie JĄ 


dopełniający dla panienek, które już VIII klasę ukończyły. W pensjo- 
nacie stale przebywają dla konwersacji Francuska i Niemka 


1825 | 


roku od dnia 16. września otwarty zostanie kurs 


+ 


nazwiskiem...... 


lilie, tacety, ane- 


c. k. uprz. 


1845 


5o/, listy 


SANTAL DE MIDY ` 


Essencya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu- 
pełniej czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu f kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 
szprycowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie najdoleg- 
liwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając żołądka 
Imie udzielajac nieprzyjemnej woni urynie. 

Karda Kapsulka opatrzona jest na czarno oddrukowanem 


wszystkie efekt i monety 
po kursie dzienny najdokładniejszym , nie liczące 


4'/4'/, listy hipoteczne 


50/, listy hipoteczne bez premii 
4:/,% listy Towarz kredytowego ziemskicgo 
4"/,*/o sty Banku krajowego 


ad 1. za propinację własną wódczaną, piwuą i miodową 5800 złr. 

ad 2. za propinację wydzierżawioną w pogranicznych majątkach : Żółkiew zamek, 
Winniki Żołkiewskie, Soposzyn, Korościelue ad Soposzyn, Czarny rów ad Wiązowa 3500 złr. 

ad 3. za prawo poboru opłaty komunalnej od napojów gorzałczanych, piwa i miodu 
10.200 złr. 

Licytacja odbędzie się w dniu 30. września b.r. od godziny 10. przed połu- 
dniem, a to tylko za podaniem pisemnych ofert, które tylko do godziny 12 w południa 


C. k. uprz. 
patent. 


OPASKA PRZEPUKLINOWA "5, 37” 
na ciele 
z ruchomą pelotą. 

Tę całkiem nową konstrukcję opasek przepuklinowych, mogę „każdemu cierpią- 
cemu na RUPTURĘ, który nawet najcięższem i najstarszem cierpieniem jest dotknięty, 
zajęty jest cięższą praca, spokojnie jako najpewniejszą, najpraktyczniejszą i najwygo- 
dniejszą opaskę przepuklinową, przez wszystkich słynnych lekarzy chlubnie uznaną, 
jak najlepiej polecić, a to tem pewniej, że opaska ta może być noszoną ze skutkiem 

i zarówno we dnie jak w nooy. — Pochwalne listy pacjen- 


4:/,0/0 pożyczkę krajową galieyjską 

4©/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 

5'/, pożyczkę propinacyjna bukowińską 
4'/0/, pożyezkę węgierskiej kolei państwowej 
4'/,0/, pożyczkę propinacyjną węglerską 

40/, węgierskie obligacje indemnizacyjne 


które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za- 


L60T 


p aa mia ałak 
Kantor wymiany 


gal. akc. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


adnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca 1720 


hipoteczne premiowane 


przyjmowane będą. 


Wadjum wynosi 10%/, ceny wywołania. 
Warunki licytacyjne przejrzeć możua w Registraturze tutejszego Magistratn. 


Magistrat król. woln. miasta 


Żółkiew, dnia 1. września 1890. 


Dadlec u. p. 


MOLLA 


1475 


Erioh Keler apt.; w Brodach : M. Kulak, 


W. Czerski apt. : 


EROE OEO ROE 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor 


Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumat 
głowy, uszów 1 zębów; w formie okładów na wszelkie ska 
zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. 


Flaszka z dokładnym opisem 90 centów. 
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis 1 znak oohronn Molla, 


Jan Sidorowicz, E. Stenzel apt., w Krakowie: W. Redyk apt, K. Wiszniewski apt. 
R. Jakuhowski apt; w Nowym Targu: K. Laur apt.; 
apt.; w Rzeszowie: A Karpiński apt, J. Scheitter & Co.; w Samborze: J, Aleksiewicz apt., 
Sokalu: £. Wysoczański apt; w Stanisławowie: E. Strzemecki apt,, J. Beil, apt.; 
Jamrogiewicz apt., w Tarnowie: W. Miildner & Comp., H. Wierzycki i St. Pawłowski apt, 


EVT z WOW N LE ar W E zp E z W z W TW NE ÓW OW aN LNE zz W GS 2 
AOOCRC"EP>L-"OPOOOPCOC"E 


Tylko prawdziwe, 


orzeł i A. Molla firma pomnożona. 


(a 
xv/ 
zy 


gi” cierpieniom watro 


o zpowszechnienie. 


IMĘ” Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "TBĘ 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. waluty austr. 


u w BERGEN i m 
Olej tranowy M. Krohn & Comp. zara weś Ze wszyst 
ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. wal. austr. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL e. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 
które opatrzone są marką ochronną i podpisem. “4a 


SKŁADY we LWOWIE: J. Baiser apt, Zygm. Rucker ap 
W. Landesberg apt.; w 


w Przemyślu: F. Nahlik apt.; 


: Platon Kostecki. 


e 
eżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 


R Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz- 
~ j ków przeciw najuporczywszym cierpieniom żąłądka, 
Jeg) 


yzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, bołu 
leczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz | 


t, Ant. Sklepiński apt.. St. Markiewicz; w Białej: 
Gzomnicwcacli 1 J. Schnirch, C. Alth apt.; w Gio 
kowie: Ludwik Noss apt: w Drohobyezn: T. Partykiewicz; w Górahomora: A. Botezat apt.; w Husiatynie; 
w Jarosławiu: J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w Kamionce Strum.: O. Pilewski apt.; w Kołomyi: 

w Nowym Sączu: W. Filipek, 
w Przeworsku: Fel. Świtalski 
C. Maresch apt.; 
w Tarnopolu: E. Frantz, F, 


nva W Wp WOW ar VN z O z N ac WW zap WW zz WY Z za pomoc 
OCLOCCOCOLI>O< |< KHLTO>ROCOCOPCOO"O2 pa 


PROSZKI SEIDLICKIE. 


8, 
spodntoh olęści olała, przeciw kurczom żołądka, 
„aflegmieniu, zgadze, sg” zatwardzeniu, prze- () 


y, kongestjom krwi, he- 
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo- |) 
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz większe 


Ww 


Dla wiekowych, otyłych kobiet polecam opaski na żołądek z pelotą pępkową po naj- 


cro — 


tów i pierwszych powag lekarskich do przejrzenia. 
Sposób branła miary. p 
1) Objętość około bioder w eentim. 2) Gdzie leży ru- 
ptura? po lewej, prawej stronie, lub po obu stronach, 3) 
Wielkość ruptury mniej więcej n. p. wielkość jaja kurzego, 
gęsiogo, pięści i t. p. za sztukę jednostronnej złr. 5:50, dwu- 
stronnej złr. 10. Ilustrowane cenniki na żądanie gratis 


OPASKA PĘPKOWA bez sprężyny na ciele 


w dzień jak w nocy nosić można, a przystaje do 
ciała tak Ściśle, że się nigdy nie usuwa. 
Sposób brania miary: 

1) Objętość w centymetrach naokoło ciała w 
kierunku pępka. 2) Wielkość ruptury z oznaczeniem 
jak powyżej. 3) Czy przepuklina się chowa lub nie? 
Za sztukę dla dzieci złr. 2 do 3, dla dorosłych 5 do 7. 


elastyczności urządzona w ten sposób, że ją bardzo wygodnie zarówno 


tańszych cenach. 
Żyły kurczowe (żylaki) 
i obrzmienia nóg 


ustępują po użyciu angielskich pończoch gumowych. 
Ceny stosownie do wielkości: 


Do kolan ża sztukę . złr. 5 do 4 
Za kolano n » n 4 n 6 
Na udo pn 8 


W JĄ A 
Oddzielne części na łydkę, udo lub kolano, tudzież skarpetki 
na sztukę złr. 175 do 250. i 
Niemniej posiadam wszystkie artykuły dla chorych, tudzież 
wszelkie francuskie przyrządy gumowe. 


O. NEUPERT Nachfolger, 
Fabryka Bandażów 
w Wiedniu, I., Graben Nr. 29. (im Hof). 
1380 Rozsyłka punktualnie za zaliczką. 


; 


Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych : 


Saxlehnera 


woda gorżźżka 


Korzyści Saxlehnera źródła Hunyadi Janosz wedle orzeczenia 
pierwszych powag lekarskich: 


szybki, pewny i łagodny skutek. 


Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wadę wybornie. 
Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichkolwiek ujemnye 
nastepstw. Dawki małe. M 

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownietwem żądać wyraźnie. 


SAXLEHNERA WODY GORŻKIEJ. 


1454 


wsze nabywa i sprzedaje 
po cermach najkorzystniejszych. 


UWAGA : Kantor wymiany Banku hipotecznego 


rzyjmuje od P. T 


kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne aod papiery 
wartosciowe, tudzież zaąapnđke kupony za gotówkę, bez wszelklego 
potracenia , zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 


kosztów. 


Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ar- 
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 


JAN 


AMANDINA usuwa plamy po- 
wstała z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flnkon 3 

APSEINA wyciąga plamy tłu- 
sto z materyj jedwabnych ko- 
lorowych „9%, 49% 


ACETINA niszczy plamy, mka- 


liczne i moczowe, flakonik 
BENZOLINA wywabia plamy 
tluste i potowe, maziowe i. po- 
kostowe, tlakonik mały 20 et. 
caly - + E 
BRAZYLINA prano w hrazyli- 
nie materje czarne wypłowia- 
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty- 
wność pakiet . . . . . . 
ETILINA usuwa plamy powsta- 
łe z podłóg, z farb anilino= 
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . ś "AE | 
JAVELINA wywabia z bieli- 
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, OWOCOW, kon- 
NY WEGOW" - o o o- 
KWASEK w lasoczkach używą 
się do czyszczenia palców z a- 
tramentu, laseczka . , . . 


Nabyć można we Lwowie w sklepach wł 


IHNATOWICZ 


poleca 
niezawodne i wypróbowane środki do wywa- 
biania wszelkich plam. 


08 


25 


20 


05 


ot. | KORZEŃ mydlauy do prania 


materyj jedwabnych otłuszczo- 
nych i zbrudzonych pakiecik 
poż ct. 1 . . . „ANIE 
MYDEŁKO żółciowe do wyw;- 
biania plam zastarzałych z ma- 
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwalnych kawałek 
ODALINA usuwa plamy powsta- 
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle- 
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro- 
sołu i t. p., takon . . . . 
OKSALINA wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka . 
QUILAJA materje wełniane i 
jedwabna, prana w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku- 
Ja świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet 
WYSKOK terpentynowy usuwa 


lamy pokostowe, olejne i 
ywiezne, flakon . . . > 


ZIEMIANEK oczyszcza mate- 
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu . 


A "ORC 


04 


20 


asnych ulica 


Kopernika l. 3, ulica Halicka Róg Wałowej 1. 35, — 
W Krakowie Sukiennice l. 20. — W Czerniowcach 


Rynek 1. 2. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.) 
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